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H  istoryczne dni i uchwały Kongresu Jedności Polskiej Klasy Ro
botniczej stanowią, przełom w historii Klasy Robotniczej w Polsce 
i dziejach narodu polskiego, którego klasa robotnicza jest czoło- 
wym oddziałem a jej partia — pewnym i światłym przewodnikiem.

ongres wytyczył jasne drogi klasie robotniczej w Polsce i na
rodowi polskiemu. Określił, że Polska Zjednoczona Partia Robot
nicza wychowywać będzie naród w duchu socjalizmu i pełnej spra
wiedliwości społecznej w drodze walki klasowej z kapitalistami, 
wyzyskiwaczami i spekulantami, że realizować będzie budowę 
socjalizmu w mieście i na wsi, że walczyć będzie z imperializmem 
angloamerykańskim i kapitalizmem światowym, z podżegaczami wo
jennymi o pokój w świecie, że budować będzie głęboką przyjaźń 
z Narodami Związku Radzieckiego i innymi narodami demokracji 
ludowej, że opierać się będzie o doświadczenia budowy socjalizmu 
w Związku Radzieckim, że sięgać będzie do głębokiej skarbnicy 
ideowej WKP (b), przewodniczki światowego robotniczego ruchu, 
że marksizm-leninizm jest tą nauką polskiej klasy robotniczej i 
narodu polskiego, która stanowi jedyną właściwą podstawę roz
woju polskiego ruchu robotniczego i budowy sprawiedliwości, do- 
breoytu, bezpieczeństwa, niepodległości, suwerenności państwa pol
skiego.

Kongres określił i wyiaśnił, że zjednoczenie D o lsk ie j kla«v robot
niczej, która w sojuszu robotniczo-chłopskim i razem z inteligencją 
pracującą budować będzie Polskę Socjalistyczną, opiera się o: 

„doświadczenia walki polskiego ruchu robotniczego przeciwko 
rodzimym i obcym wyzyskiwaczom,
doświadczenia Wielkiej Socjalisty znej Rewolucji Listopadowej, 
doświadczenia partii Lenina i Stalina, o rozumienie bistorycznei 
roli ZSRR, J
o doświadczenia międzynarodowego ruchu robotniczego, 
o tradycje wielkich postępowych prądów w narodzie polskim i 
na całym świecie,
o tradycje wspólnych walk kapepowców i później peperowców 
z lewicowymi jednolitofrontowymi pepesowcami w okresie przed- 
wrześniowym, w czasie okupacji niemieckiej i po wyzwoleniu 
kraju,
o dążenia i wolę najszerszych mas pracujących w Polsce“ . 
Zjednoczenie polskiej klasy robotniczej, jako awangardy walki 

klasowej polskiego proletariatu, jako przodującej siły narodu pol
skiego w jego marszu do socjalizmu, jako polskiego oddziału mię
dzynarodowego frontu wolności i  postępu, socjalizmu i demokracji, 
„ma na celu „poprowadzić Polskę naprzoa, do pełnej sprawiedli
wości społecznej, do zniesienia wszelkiego wyzysku człowieka przez 
człowieka, do socjalizmu“ — słowa Prezydenta R. P. Bieruta. 

Kongres Jedności był więc i jest:
„podsumowaniem doświadczeń polskiej klasy robotniczej i jej 
bohaterskich walk na przestrzeni 70 lat,
... świadectwem zwycięstwa ideologii rewolucyjnej w walce
z przenikaniem obcych wpływów ideologicznych do polskiej kla
sy robotniczej, świadectwem zwycięstwa marksizmu-leninizmu 
„...symbolem niewyczerpanych sił twórczych bohaterskiej, pol
skiej klasy robotniczej
„..widomym znakiem braterstwa robotników, chłopów pracują
cych i inteligencji w walce o sprawiedliwość społeczną 
„...rękojmią bezpieczeństwa Polski, gwarancją dalszego rozkwitu 
Polski, jej siły i wielkości“ .
Fakt zjednoczenia polskiej klasy robotniczej i oparć;', „ego zjed

noczenia o te podstawy i zasady jest szczególnie ważny z punktu 
widzenia Ziem Zachodnich i zagadnienia niemieckiego.

Musimy sobie bowiem jasno uprzytomnić, iż dokonywująca się 
odbudowa rewizjonizmu i imperializmu w Niemczech Zachodnich 
przez imperializm angloamerykański i kapitalizm światowy jest 
niczym innym, jak pielęgnowaniem i przedłużeniem w Niemczech 

idei szowinizmu narodowego, a nie idei patriotyzmu, 
idei skrajnego nacjonalizmu, faszyzmu i hitleryzmu a nie idei 

międzynarodowej wspólpra.cy, prawa życia i pracy wolnych, su
werennych i niepodległych narodów, 

idei egoistycznych interesów poszczególnych kapitalistów, posz
czególnych państw kapitalistycznych oraz związków grup kapi
talistycznych i państw kapitalisycznych pod przewodem imperia
lizmu angloamerykańskiego i kapitalizmu światowego w obronie 
własnych egoistycznych interesów, a nie idei międzynarodowej 
współpracy pokojowej i wałki o pokój, o dobrobyt narodów, o do
brobyt kłasy robotniczej i całego świata pracy. Musimy sobie 
dalej uprzytomnić, że wyraźne określenie przez Gen. Aleksandra 
Zawadzkiego stosunku do religii i kościoła katolickiego w Polsce —

(Ciąg dalszy na stronie 2) '

Nowy Rok rozpoczął u całej Polsce okres wytężonej pracy na wszystkich odcinkach naszeąo życia pracv która  
zapewni masom pracu,ącym znaczne podwyższenie poziomu stopy życiowej. W idok na koksownię R yb i/ck iego

IMPERIALIZM A M ER YK A Ń SK I
buduje na reakcji niemieckiej i japońskiej

A m eryka  w  sw ej im peria lis tycz
ne j po lityce  m arsha llow śk ie j, posta
w iła  zdecydowanie na N iem cy Z a
chodnie, w  k ie ru n ku  odbudowania 
przem ysłu niem ieckiego. Tego się 
ju ż  dz is ia j nawet nie uk ryw a , a w  
wypow iedziach szeregu w ojażer ów  
W a lls tree t‘u jasno wyraża. To głosi 
H arim an, ambasador p lanu M a r
sha lla  na kon fe ren c ji prasow ej w  
Paryżu, P otw ierdza to następnie 
H o ffm an , ad lin is tra to r tegoż p lanu, 
przygotow ując odpow iedni raport.

W  razie rea lizow ania tego zam iaru, 
N iem cy Zachodnie w  k ró tk im  czasie 
zwiększą swą produkc ję  s ta li ponad 
poziom roku  1931, i  będą m og ły 80"/o 
swych fa b ry k  przestaw ić na p ro du k
cję wojenną. W szystko odbywa się 
planowo, pod kom endą W a lls tre t‘u 
i  pod hasłem „b ig  bussines“ .

Jesteśmy św iadkam i m ontow ania 
finansowego kondom in ium  arnery- 
kańsko-n iem ieckiego na teren ie eu
rope jsk im , na co ze zgrozą patrzą 
o tum anien i bezsiln i sate lic i, idący na 
pasku p lanu M arsha lla . W  N iem 
czech Zachodnich te same s iły , k tó re  
spowodowały drugą w o jnę św iatową, 
znowu dochodzą do głosu. Ci sami 
ludzie  są znowu w  a d m in is tra c ji i  w  
życ iu  gospodarczym, w y typo w a n i 
przez m is te r Hofm ana i  jego k o m i
wojażerów . Rozpoczyna się w y g ry 
wanie dobrze znanych odwetowych 
reakcy jnych  s ił n iem ieckich.

Pewne pozory zostały zachowane, 
gdyż p ro du kc ja  znajdzie ry n k i zbytu 
Przecież k lie n c i francuscy, angielscy 
i  holenderscy wezmą to co im  się da. 
O statn io zaś utw orzono ju ż  pod w y 
łączną kon tro lą  am erykańską od
dzie lny arsenał zb ro jen iow y w  Z a
g łęb iu  R uhry, gdzie p ro du kc ja  s ta li 
m a wynosić 10.700 tysięcy ton rocz
nie.

A R S E N A Ł D A L E K IE G O  W SCHODU

Inw estyc je  am erykańskie w  N iem 
czech Zachodnich nie m ają ju ż  obec
nie  fo rm y  anon im ow ej z la t ub ieg
łych  przedwojennych, k ie dy  lśn iący 
do lar am erykański ub ie ra ! się w  sza
ty  rozm aitych o fic ja ln ych  pożyczek 
bądź inw estyc ji. Obecnie gra jes t o- 
tw a rta . T ru s ty  am erykańskie są go
towe wejść na swe pozycje bez sprze
c iw u ze s trony  n iem ieckich baronów 
karte low ych . C i osta tn i godzą się 
chętnie na to współżycie. O rgan i
zacja i  techn ika  podziału ró l została 
wytyczona. K a p ita ł ho ld ingow y jest 
am erykański, dy re k to ram i technicz
n y m i pozostają N iem cy.

Podobnie ja k  w  Europie zachodniej 
ta k  i  na D a lek im  Wschodzie poczy
na ją  sobie A m erykan ie  w  sposób 
identyczny. Pod płaszczykiem  w ięc 
tw orzenia s il po licy jnych , zezwolono 
Japon ii na rozbudowanie w o jska do 
liczby 300.000 ludzi. Odpowiada to 
ilośc i s ił zbro jnych, ja k ie  m ia ła  Ja
ponia przed drugą w o jną  św iatow ą i  
dokładnie 5 razy ty le , ile  posiadała 
do r. 1932.

Z f lo ty  w o jenne j o trzym u je  Ja 
ponia 26 torpedowców  oraz lodzie 
podwodne, a liczba je j s il m orsk ich 
wynosić będzie 136 jednostek. N a j
większe bazy m orskie Japon ii Saseto, 
Yokosuke i  K u rę  zostają wyposażone 
w  nowoczesne urządzenia portowe 
na koszt am erykański. Ponadto w o l. 
no Japon ii zatrzym ać wszystkie lo t
niska, całość urządzeń p rz e c iw lo tn i
czych oraz 45 w y tw ó rn i samolotów. 
Potężna baza lo tn icza zostanie zało
żona na A om ori, a p ilo tó w  ja po ń . 
sk ich  w ysy ła  się na szkolenie do Sta
nów  Zjednoczonych. Również p ro 
dukc ja  s ta li zostaje podniesiona do 
8,5 m ilj.  ton, a liczne dziedziny 
przem ysłu niezbędnego dla potrzeb 
wojennych podwyższą swą zdolność 
p rodukcy jną  do poziomu z r. 1935. 
Zezwolono również Japon ii na po
siadanie f lo ty  hand low ej o po jem 
ności 4 m il j.  ton b ru tto .

go K o m ite tu  O brony“ , przedstaw ił 
słuchaczom sw ój „ id e a ł“  wychowa
n ia  przyszłego człowieka. „K a żd y  
chłopiec po ukończeniu 10 ro ku  życia, 
pow in ien wstąp ić do wojska, wdziać 
m undu r i  tak  długo go nosić, aż go 
w  n im  złożą do tru m n y “ . Montgome. 
ry  zażądał w  tym  celu stworzenia 
funduszu 100 000 fun tów , celem s f i
nansowania swego „pokojowego w y 
chowania“ . D r Goebbels z zaśw ia
tów  germańskiego W aHiali śm ie je  się 
w  k u ła k  i  nuc i piosenkę: „K to  chce 
być żołn ierzem “ ...

R A D Y  N IE M IE C K IE G O  
K A R D Y N A Ł A

K ard yna l-a rcyb isku p  K o lo n ii d r 
Frings, podczas mszy celebrowanej 
w  K o lo n ii d la  przyby łych  z p ie l
g rzym ką przesiedlonych ze wschodu 
Niem ców, pow iedzia ł na kazaniu! 
„W ysied len i n iecha j się nada! nie 
smucą, lecz zabiorą się do stw o
rzen ia sobie pewnej egzystencji. 
Skoro p rzy jdz ie  Wam powracać do 
waszych dawnych siedzib, p o w in n i
ście powrócić tam  z całym  nowym  
dobytk iem “ . Ciekawe, od kogoż to 
Ekscelencja F rings o trzym u je  ost- 
m arkenzulage?

RO M ANS H IT L E R A  I  EW Y B R A U N  
ZNO W U O D ZYW A

M A R S Z A LE K  M O NTG O M ERY 
I  JEGO ID E A Ł

W  jedne j z wygłoszonych ostatnio 
mów, m arszałek M ontgom ery, prze
wodniczący „Zachodnio -Europe jsk ie -

\

Głośny h itle ro w sk i kom entator ra 
diowy, praw a ręka Goebbelsa Hans 
F litsche  pisze sensacyjne wspom nie
n ia  na tem at romansu H itle ra  z 
Ewą Braun.

Po szeregu „autentycznych pa
m ię tn ikó w “  m in ionych przeżyć, z 
k tó rych  na jg łośn ie jszym  b y ł skan
daliczny i sfałszowany pam ię tn ik  
E w y B raun, w ydany przez Lu isa 
T renkera, N iem cy Zachodnie emo
c jonu ją  się dalsza nową serią ro 
m antycznych przeżyć swego pana z 
Berchtesgaden. H is masters voice 
finansu ją  A m erykan ie ,

o w A
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Przemówienie noworoczne Prezydenta RP.

Silni ]edno6ciq ludu pfucups@§o
idzlem f naprzód twardym i pewnym fe iM ilftl

O bywatele ! N a jm ils i Rodacy w  ca
łe j Polsce i  poza k ra jem !

M łodz i i  starzy przy jac ie le !
G dy zgodnie ze zwyczajem  będzie

cie składać sobie dziś wzajem ne ży
czenia noworoczne, pragnę p rzy łą 
czyć się do Was i  pozdrow ić gorąco 
wszystkich ludz i pracy, w szystkich 
lu dz i dobre j w o li w  naszych m ia 
stach i wsiach, w  najdalszych zaką t
kach naszego k ra ju  oraz złożyć im  
serdeczne życzenia szczęśliwego roku.

W  obecnym w y ją tk o w y m  okresie 
naszego życia wszelka radość ogólna 
łączy się coraz m ocn ie j w  naszych 
m yślach i uczuciach z tym , cośmy 
p rzeży li i  z nadziejam i, k tó re  sięgają 
w  przyszłość. Zarów no dzisiejsza na
sza praca, ja k  w szystkie nasze tęskno
ty  i  nadzieje, wiążą dziś m ocn ie j n iż 
k ie dyko lw iek  przeżycia osobiste ze 
sprawą społeczną, ze sprawą O jczy
zny. Jesteśmy ja k  gdyby jedną w ie l
ką  rodziną, w  k tó re j tro sk i i  radości 
każdego zespalają się ja k  na jściś le j 
z troskam i i  radością wszystkich. W 
okresie n iew o li h itle ro w sk ie j do
św iadczyliśm y n a jd ob itn ie j, ja k  prze
życia i  tragedie każdego z nas b y ły  
ty lk o  odbiciem  trage d ii społecznej, 
zarówno ojczyste j ja k  ogólnoludzkie j, 
ja k  pragn ien ia  i  nadzieje osobiste by 
ły  pragn ien iam i i  nadzie jam i w spó l
nym i. Z  zależności te j zdaw a li sobie 
i  daw n ie j sprawę na jw ię ks i przewo
dn icy  naszego narodu. Tegoroczne 
św ięta zbiegają się u nas ze 150 rocz
nicą u rodz in  najw iększego naszego 
wieszcza, Adam a M ickiew icza. Jego 
twórczość n ieśm ierte lna dała na ro 
dow i po lskiem u najwspania lszy w zór 
um iłow an ia  sprawy społecznej — o j
czystej i  ogólno ludzkie j. N ik t  ta k  g łę
boko — ja k  On —  nie p o tra f ił łączyć 
przeżyć osobistych z losam i k ra ju , 
zaś losów k ra ju  — z tw órczym  postę
pem ogólno ludzkim . Poczucie te j w ię 
zi p rzekuw a ł w  n iezrów nany ksz ta łt 
poezji, k tó ra  i  dziś po ryw a nas swym  
szlachetnym  uczuciem i  nu rtem  spo
łecznym. Toteż w  150 rocznicę u ro 
dzin wieszcza, na prze łom ie roku, 
łączym y się wszyscy w  m yś li o N im .

Z  dum ą i zadowoleniem  żegnamy 
dziś rok, k tó ry  u p ły n ą ł —  b y ł to  rok  
tw órcze j p racy i  w span ia łych osiąg
nięć. Zakończył się on w ie lk im  zw y
cięstwem  jedności, k tó re j wyrazem  
b y ł h is to ryczny Kongres P o lsk ie j 
Z jednoczonej P a r t i i Robotniczej, k tó 
re j wyrazem  jest pogłębiające się 
bra te rs tw o rob o tn ików , chłopów  i  
p racującej in te lig en c ji. Radośnie 
w ięc w ita m y  dzis ia j now y rok, w  
k tó ry m  zjednoczony w ie lką  ideą lu d  
p racu jący zakończy pom yśln ie  t rz y 
le tn i p lan  odbudowy P o lsk i ze zn i
szczeń w o jennych  i  p rzygo tu je  w a 
ru n k i do dalszego zwycięskiego m a r
szu w  przyszłość. Z  ro ku  na ro k  od
radza się, wzm acnia i przeobraża na
sza Ojczyzna. W  ciągu niespełna czte
rech la t od c h w ili w yzw olen ia  zdoła
liśm y n ie  ty lk o  zaleczyć na jbo leś
niejsze rany, zadane Polsce przez h i t 
lerowskiego najeźdźcę, ale w zm ocn i
liśm y znacznie s iły  w ytw órcze k ra ju  
w  po rów nan iu  z okresem przedw o
jennym . Pchnęliśm y naprzód uprze
m ysłow ienie P o lsk i i osiągnęliśm y 
dziś ju ż  dwa razy większą, n iż  przed 
w o jną  p rodukc ję  przem ysłu na gło
w ę ludności. A  przecież jeszcze przed 
trzem a la ty  — w  roku  1945 nasza 
p rodukc ja  przem ysłowa w ynosiła  za
ledw ie  55 proc. p ro d u k c ji na głowę 
ludności w  stosunku do okresu przed
wojennego. Nasze ro ln ic tw o  zabez
pieczyło już  dziś ca łkow ic ie  k ra jo w i 
żywność, choć jeszcze ro k  tem u bez 
pomocy ZSRR c ie rp ie liśm y głód i  do
tk liw e  h rak i. Odłogi, k tó re  jeszcze 
trz y  la ta  tem u s tanow iły  połowę zie
m i o rn e j, — dziś ju ż  stanow ią n ie 
znaczny odsetek i  w  p rzyszłym  roku  
zostaną ca łkow ic ie  z likw idow ane. 
Tempo rozw o ju  przem ysłu jest, oczy
w iście, znacznie szybsze niż ro ln ic 
tw a, ale wiadom o, że uprzem ysłow ie
nie k ra ju  przyśpieszy z ko le i w  na
stępnych la tach w zrost i  ro z k w it ca
łe j naszej gospodarki narodowej, ja k  
rów nież w zrost ogólnego dobrobytu  
i  rozw ój k u ltu ra ln y  całego narodu. 
Coraz spraw n ie j dzia ła kom un ikac ja  
i  transport, w spania le ro z w ija ją  się

nasze p o rty  i  żegluga. Z iem ie Odzy
skane zjednoczyły się ju ż  z M acierzą 
w  je d n o litą  po lską całość narodową 
i  w  h a rm on ijn ą  całość gospodarczą. 
Polepsza się stopniowo, lecz systema
tycznie położenie m ate ria lne  lu dn o 
ści p racującej. N ie  ma —  ja k  da
w n ie j —  bezrobocia, niepewności ju 
tra . N ie ty lk o  m łodzież, ale i  starsi, 
k tó rzy  zapragną podnieść swą w ie 
dzę i  k w a lif ik a c je  zawodowe, będą 
m ie li coraz szerszy dostęp do nauki, 
do ośw iaty, do życia ku ltu ra lnego .

Gdzie leży źród ło te j pomyślności?
Leży ono w  niewyczerpanych s i

łach tw órczych  polskiego lu du  p racu
jącego —  jedynego gospodarza dz i
siejszej Polski.

Leży ono w  słusznej drodze p o lity 
cznej, k tó rą  od p ięciu  la t  kroczy p o l
sk i lu d  pracu jący  pod sztandarem de
m o k ra c ji ludow ej.

Dzisiejszy radosny w ieczór nowo
roczny zbiega się z p ią tą  rocznicą pa
m ię tne j nocy sy lw estrow e j 1943 r., 
k iedy  powstała K ra jo w a  Rada N aro
dowa.

W  tę noc h is to ryczną K ra jo w a  Ra
da Narodowa rzuc iła  wezwanie:

,-Zjednoczmy się w  walce o w y 
pędzenie zaborcy h itle row skiego, w  
walce o niepodległość, k tó ra  jes t n ie 
odłączna od w a lk i o w yzw olen ie  spo
łeczne.

Z e rw ijm y  raz na zawsze z ustro jem  
kap ita lis tyczno-obszarn iczym , k tó ry  
doprow adził na ród do przepaści i  n ie 
w o li h itle ro w sk ie j.

Pod przewodem K ra jo w e j Rady 
Narodowej po lsk i lu d  p racu jący bie
rze odtąd na swe b a rk i k ie row n ic tw o  
losam i O jczyzny!

Pod przew odnictw em  K ra jo w e j Ra
dy N arodow ej pow sta je  A rm ia  L u 
dowa, w iodąca naród do samoobro
ny  i  w a lk i zb ro jn e j z okupantem .

P raw dz iw ym  p rzy jac ie lem  i sprzy
m ierzeńcem P o lsk i w  walce z h it le 
ryzm em  są narody ZSRR i  ich A r 
m ia  W yzwoleńcza w raz  z k tó rą  ra 
m ię w  ram ię  k roczy W ojsko Polskie, 
organizowane przez Zw iązek P a tr io 
tów  Polskich.

W  p rzym ierzu  z ZSRR w ypędzim y 
ho rdy  h itle row sk ie , w y z w o lip iy  P o l
skę, zabezpieczymy w ładzę dla  ludu  
i  od rodzim y życie w  O jczyźnie bez 
k a p ita lis tó w  i  obszarn ików . W yzw o
lony  z daw nych pę t w yzysku  i  upo
śledzenia p o lsk i lu d  pracu jący sam 
p o k ie ru je  gospodarką narodową, zaś 
wolę lu d u  w yko nyw a ć będzie pań
stw o de m okra c ji ludow e j, k tó re  stać 
będzie na straży bezpieczeństwa i  
niepodległości P o lsk i przed zakusam i 
w rog ich ' s ił“ .

T a k i b y ł p rogram  K ra jo w e j Rady 
N arodowej, taka  by ła  droga nakreś
lona w  noc noworoczną 5 la t  temu.

Słuszna droga i  słuszny program  
K. R. N. p rzyn io s ły  zwycięstwo na
rodow i polskiem u.

I  oiió w idz im y, ja k  idąc n iezłom nie 
t w y trw a le  po te j drodze, naród po l
sk i pokonuje trudności, zdawało by 
się n ie  do pokonania, odbudowuje z 
gruzów  i  ru in  m iasta, po rty , fa b ry k i, 
e lektrow nie , m osty, drog i, dźw ig i, 
ok rę ty , szkoły, b ib lio tek i, rad iosta
cje, tea try , za b y tk i sz tuk i i  k u ltu ry , 
sanatoria, dom y zdrow ia  i  w ypo
czynku. Na spaleniskach m iast w y 
rasta ją  nowe budowle, wspanialsze 
od tych, k tó re  le g ły  w  gruzach.

Skąd b io rą  się środki, skąd czer
p ie  naród s iły  d la  zadań ta k  w ie l
k ich , J a k  p ilnych , ta k  rozleg łych, — 
ja k ie  przecież n igd y  dotąd w  ska li 
tak  potężnej przed narodem po lsk im  
nie stały.

Jedyną skarbn icą  naszych środkpw  
jes t praca, je dyn ym  źródłem  s ił jest 
lu d  pracujący, A le  są to środk i i  s iły  
przebogate —  niezm ierzone i  n iew y
czerpane —  je ś li k ie ru je  n im i w spó l
na m yś l i  zgodna w o la !

Jest dz is ia j w  narodzie po lsk im  ta 
w spólna m yśl i  zgodna w o la  i  prze
wodzi narodow i!

N ie liczn i i  odosobnieni są ci, k tó 
rzy  m yś li te j i  w o li pragną się prze
ciw staw ić. służąc obcym  sprawom  
i  obcej w o li. N ie  są on i w  stanie zm ie
n ić  k ie ru n k u  słusznej drogi, po k tó 
re j k roczy zw arcie  i  zdecydowanie 
o lb rzym ia  większość narodu po lsk ie
go. S iln i jednością lu du  pracującego 
idz iem y naprzód tw a rd ym  i pewnym  
krok iem .

D latego z ufnością pa trzym y w  
przyszłość.

Czeka nas jeszcze tw arda, upor
czywa praca, n ie  m ało trudności m a
m y jeszcze do pokonania. A le  jesteś
m y pokoleniem  Polaków, k tó rzy  nie 
lę ka ją  się trudności!

Rodacy! P rzy jac ie le ! Siosti’y  i B ra 
cia!

W ita ją c  radośnie ro k  nowy, w ie 
m y już, że będzie on rok iem  nowych 
osiągnięć i nowych zdobyczy. Będz;e 
on w ie lk im  k ro k ie m  naprzód do

wzbogacenia s ił w ytw órczych  nasze
go pięknego k ra ju . Będzie on rok iem  
twórczego w y s iłk u  d la  polepszenia 
w a run ków  życia mas pracujących, 
d la  podniesienia ich dobrobytu  i k u l
tu ry .

A  w ięc s ięgn ijm y dziś — w poczu
ciu  b ra te rsk ich  spó jn i —  do na tchn io 
nych słów  wieszcza Adam a:

Razem m łodz i p rzy jac ie le !
W  szczęściu wszystkiego są wszyst

k ich  cele!

Naszym celem jest szczęście Polski. 
Polska o fia rn ym  czynem swych n a j
lepszych synów, zespolonych z s ila 
m i postępu na ca łym  świecie, zm ar
tw ychw sta ła  jako  M a tka  sp ra w ie d li
w a  d la  m ilio n ó w  lu dz i pracy. Dziś 
ludzie pracy św iadom i są ju ż  tego, 
że droga do ich  dobrobytu  prow adzi 
przez pomnażanie bogactwa ogólno-

W  czasie obrad Kongresu PZPR w  
W arszawie gen. Aleksander Zawadz
k i w  dłuższym referacie om ówił za
sadniczy stosunek Partii do re lig ii o- 
taz stanowisko Kościoła i  kleru.

Gen. Zawadzki podkreśla, że w ma
sach słyszy sie żądanie oddzielenia 
Kościoła od państwa, świeckiego na
uczania w  szkołach, upaństwowienia 
szkół prywatnych.

Żądanie te idą w  k ie runku w pro
wadzenia i w  te j dziedzinie reform, od
powiadających przeobrażeniom do
konywanym  przez demokrację ludo
wą, a urzeczyw istn ionych już dawno 
w  w ie lu  nawet państwach ka to lick ich . 
Członkowie Partii uzasadniają to żą
danie przede wszystkim  postawą czę
ści duchowieństwa, która, odnosząc 
się n ieprzychyln ie lub wprost w ro 
go do państwa demokratyczno-ludo- 
wego, us iłu je  wykorzystać swe stano
w isko duchowne do antypaństwowej 
akc ji po litycznej. W  dyskusji na 
wszystkich niem al przedkongresowych 
konferencjach pa rty jnych  omawiano 
szkodliwą działalność reakcyjnej 
części k le ru, jego rozpolitykowanie, 
fak ty  wiązania się poszczególnych 
księży i zakonników z podziemiem, 
fak ty  deprawacji m łodzieży przez 
n iektórych przedstaw icie li k le ru 
świeckiego i  zakonnego.

W ypow iadając się przeciwko zbyt
nim  uproszczeniom i  pochopnym 
wnioskom praktycznym , mówca pod
kreśla konieczność systematycznej, 
rzeczowej akc ji uśw iadamiającej 
k tóra powinna wyjaśnić klasie robot
niczej i  masom pracującym  klasowy 
charakter antydem okratycznej działa l
ności reakcyjne j części duchowień
stwa.

Stosunek PZPR do Kościoła
Naw iązując do pro jek tu  dekla rac ji 

ideowej PZPR, mówca u jm uje  stano
w isko p a rtii w  tych sprawach w  na
stępujących punktach:

1. Nasza Partia w ie dobrze, że 
większość społeczeństwa polskiego —  
to w ierzący ka to licy . Od te j masy 
ka to likó w  nie  czujemy się niczym od
dzieleni. Na odwrót, czujemy się z 
nią związani jednością k lasy robot
niczej, sojuszem robotniczo-chłopskim , 
wspólnotą narodową i  dążeniem, po
przez budowę bezklasowego ustro ju  
społecznego do m ora lno-politycznej 
jedności narodu, a wreszcie i  tym, 
że PZPR liczy w  swych szeregach 
w iele tysięcy ludzi wierzących.

Zachowując sobie nieskrępowane 
prawo w ychow yw ania swych człon
ków  w  duchu św iatopoglądu materia- 
listycznego, nowoczesnego, naukowe
go poglądu na św iat i  życie, PZPR 
nie walczy z re lig ią , co w ięcej stoi 
na stanowisku ochrony wolności su
m ienia i swobody wyznań re lig ij
nych.

PZPR respektuje uczucia re lig ijne  
ludzi wierzących, gwarantuje prawną 
ochronę ich obrządków re lig ijnych, 
stoi na stanowisku niemieszania się 
państwa do spraw re lig ijnych  ludzi 
wierzących.

PZPR stoi zarazem na stanowisku, 
że państwo ludowe powinno zagwa
rantować pełną wolność sumienia lu 
dziom niewierzącym, i z całym zde
cydowaniem położyć kres szykanowa
n iu  ich  przez kogoko lw iek lub ich 
dzieci w  szkołach z rac ji bezwyzna
niowości.

2. PZPR nie zamierza ingerować 
w sprawy wewnętrzne Kościoła, ale 
znaczy to zarazem, że PZPR sto i na 
stanowisku niedopuszczenia do inge
rencji kościoła w sprawy p o lityk i 
państwowej.

Co w ięcej PZPR domaga się od du- 
chowieńst Ta wszystkich wyznań bez
warunkowo lojalnego stosunku do 
państwa lurigwego w  jego poczyna
niach, przynoszących pełne wyzwole-

narodowego w spó lnym  tw órczym  w y 
s iłk iem .

S kładając sobie nawzajem  na jse r
deczniejsze życzenia, łączym y się we 
w spólnym  uczuciu i wspólnych ży
czeniach d la  M a tk i um iłow ane j — 
naszej R zeczypospolite j:

aby rosła Je j s iła  i pomyślność po
przez um acnianie się jedności ludu 
pracującego,

aby pom nażały się bogactwa Rze
czypospolite j, a ty m  samym wiedza, 
zdrow ie, dobrobyt i  k u ltu ra  lu du  
pracującego.

N ajgorętszym  życzeniem, ja k ie  po
syłam y dziś św ia tu  z P o lsk i — z 
k ra ju  tętniącego pracą — jest, aby 
ros ły  i  w zm acn ia ły  się pokojowe, de
m okratyczne, postępowe s iły  ludzko
ści, zdolne u trw a lić  pokój, zdolne po
krzyżow ać p lany im p e ria lis tó w  i  pod
żegaczy w o jennych.

Najlepsze życzenia i  pozdrow ienia 
przesyłam y dziś b ra tn im  narodom  
ZSRR i  k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, 
k tó re  — ja k  i  m y o fia rną , gorącą i  
twórczą pracą poko jow ą budu ją  lep 
szą przyszłość swych narodów  i  
szczęśliwszą przyszłość całej ludzko
ści.

Rodacy!
Życzę W am  w szystk im  serdecznie 

w ie le  szczęścia, radości i pom yślno
ści w  nadchodzącym 1949-tym roku.

nie społeczne, dobrobyt, postęp i  
szczęście ogromnej większości na
rodu.

W  tym m iejscu mówca stwierdza, 
że zgodnie z tym i zasadami państwo 
ludowe isto tn ie  przestrzega nieinge
renc ji w  wewnętrzne sprawy Kościoła. 
Tymczasem reakcyjna część polskiego 
duchowieństwa w yko rzystu je  uczucia 
re lig ijne  ludzi wierzących, by  mieszać 
się w  sprawy państwa ludowego, ata
kować je, uprawiać reakcyjną p o lity 
kę wśród w iernych.

Polska Ludowa od chwali swego 
powstania upraw ia pełną zrozumie
nia po litykę  wobec Kościoła i  ducho
w ieństwa kato lickiego, natomiast re
akcyjna część duchowieństwa od po
czątku prowadzi zapalczywą ofensy
wę przeciwko le j Polsce, przeciwko 
nowemu w  te j Polsce stosunkowi 
przodujących ludzi pracy, przeciwko 
nowemu duchowi ja k i tę Polskę ow ie
wa. W o ju jąca  część k le ru  pomaga 
siłom  reakcji, prowadzi bałamutną i  

, w ro jją  propagandę a w  w ie lu  wypad
kach przedstaw iciele te j części k le ru  
czynnie wspierają bandyckie podzie
mie. W  ofensywie k le ryka ln e j — 
stwierdza mówca —  w idzim y postawę 
nie mającą nic wspólnego z kultem  
re lig ijnym , i  postawy te j n ie  będzie
m y tolerować, stojąc na straży zdo
byczy demokratycnzych ludu po lskie
go. Z trybuny Zjazdu Kongresowego 
ostrzegamy reakcyjne czynn ik i k le 
ru, usiłu jące podniecać niedo jrzałe po
lityczn ie  w arstw y ludności przeciwko 
państwu ludowemu, przeciwko jego 
dem okratycznym  organizacjom spo
łecznym. Będziemy przeciw dzia ła li te j 
i  ty lk o  te j szkodliw ej w  oczach każ
dego postępowego człow ieka dz ia ła l
ności. N ie  zapom inajm y jednak, że 
postawa polskiego duchowieństwa nie 
jes t bynajm nie j jednolita , że w ie lu  
księży ka to lick ich  zajęło pa trio tycz
ne stanowisko w  walce z Niemcami 
podczas okupacji, zachowało się lo 
ja ln ie  wobec Dem okracji Ludowej po 
wyzwoleniu. Lo ja lny  stosunek ducho
w ieństwa polskiego do Polski Ludo
w e j w  je j rozw ojowej drodze ku  So
c ja lizm ow i trak tu jem y jako warunek 
pozytywnego stosunku państwa do 
duchowieństwa i  Kościoła.

Rozdział państwa od Kościoła
3. PZPR sto i na gruncie rozdziału 

kościoła od państwa, na gruncie 
świeckości szkolnictwa i  wszelkich 
in s ty tu c ji państwowych. Stanowisko 
naszej p a rtii podzie li cała klasa ro
botnicza, cała postępowa in te ligencja  
i  szerokie masy ludu pracującego wsi, 
podzie li je- całe nauczycielstwo i w y 
chowawcy młodzieży, podzielą je  
wszyscy pragnący postępu w ierzący 
ka to licy.

Mówca podkreśla, że w ten sposób 
nastąpi wyrównanie opóźnienia w sto
sunku do w ie lu  k ra jów  Europy i  świa
ta, k tóre rozdziału Kościoła od pań
stwa dokonały już o w ie le  wcześniej. 
Jesl rzeczą wręcz nienormalną, by ko
ściół opierał swą działalność, odnoszą
ca się do tak osobistych spraw każde
go wierzącego człowieka ja k  relig ia, 
na związku z państwem, które jest po
litycznym , gospodarczym, adm inistra
cy jnym  i  wychowawczym  aparatem 
rządzenia. Rozdział Kościoła od pań
stwa w  niczym nie uszczupli swobody 
k u ltu  re lig ijnego w  Polsce. Rozdział 
Kościoła od państwa jest programo
wym  zadaniem polskie j dem okracji w 
dziedzinie praw idłowego uregulowa
nia wzajemnych stosunków państwa 
i Kościoła. Zakres i  form y rea lizacji 
tego zadania uzależniać będziemy z 
całą -konsekwencją od dalszej kon
kre tne j postawy duchowieństwa 
wobec naszego państwa ludowego i  
jego historycznych zadań budowy So
cja lizm u w  Polsce.

Zjednoczenie polskiej klasy rofsolnlozej —
fundamentem zjednoczenia narodu polskiego 
i ziem Polski Ludowej

(Dokończenie ze strony 11
wychodzi z założenia nowoczesnego, konsekwentnie demokratycz
nego pojmowania wzajemnych stosunków między Kościołem i 
Państwem, stoi na gruncie rozdziału Kościoła od Państwa, odłą
czenia spraw religii od spraw polityki. Fakt listu Papieża Piusa X II 
do biskupów niemieckich z marca ub. r. był niczym innym, jak 
postawieniem Kościoła po niewłaściwej stronie lin ii, a więc nie 
religii, lecz polityki, nie współpracy pokojowej narodów, lecz po
pierania nacjonalistyczych, szowinistycznych tendencji w faszyzu
jącej i faszystowskiej części nahodu niemieckiego.

Na Kongresie padły też słowa przedstawiciela ,,Niemieckiej Partii 
Jedności“ o uznaniu przez tę partię i jej członków naszej granicy 
zachodniej na Nysie Łużyckiej, Odrze i Bałtyku i o chęci współ
pracy demokratycznego i postępowego społeczeństwa niemieckiego 
z państwem polskim. Oby jak najwcześniej na tym stanowisku sta
nęła większość narodu niemieckiego, oby naród niemiecki zrozu
miał wreszcie, iż odzyskaną w wyniku zwycięskiej wojny Związku 
Radzieckiego i  Odrodzonego Wojska Polskiego nad hitlerowskimi 
Niemcami oraz w myśl umowy poczdamskiej granica Polski na 
historycznym piastowskim szlaku nad Nysą Łużycką, Odrą i Bał
tykiem

— JEST GRANICĄ POKOJU, GRANICĄ SPRAWIEDLI
WOŚCI DZIEJOWEJ W STOSUNKU DO POLSKI. I  TAKĄ  
POZOSTANIE.

Fakt naszego historycznego prawa i posiadania piastowskich od
zyskanych Ziem Zachodnich przypieczętowaliśmy naszymi osiąg
nięciami prawie czteroletniej pomyślnej i  pozytywnej odbudowy 
w każdej dziedzinie życia Ziem Zachodnich i  Nadmorskich oraz 
uruchomieniem naszych portów i rozwojem naszej gospodarki mor
skiej. Likwidacja Minister^wa Ziem Odzyskanych, jako wydzie
lonego zarządu tymi ziemiami powzięta w końcu grudnia ub. roku 
przez Rząd Polski Ludowej, jest niczym innym, jak najlepszym 
dowodem iż Polska Ludowa swe zadanie na Z. O. na tyle wyko
nała, iż Z. O. mogą być włączone w całokształt naszej admini
stracji, naszej gospodarki, naszego życia politycznego, społecznego 
i  kulturalnego, a kontynuowanie naszej pracy na Z. O. może się 
dokonywać równolegle z resztą ziem polskich, według jednolitego 
6-letniego planu, przedstawionego na Kongresie przez min. Minca,

Zjednoczenie więc polskiej klasy robotniczej nie tylko posiada 
przełomowe znaczenie dla polskiej klasy robotniczej i narodu pol
skiego, dla światowego ruchu robotniczego, ale posiada je również 
dla zjednoczenia narodu polskiego i ziem polskich włącznie z od
zyskanymi Ziemiami Zachodnimi, Nadmorskimi i Północnymi. 
W oparciu o polską klasę robotniczą, czołowy oddział narodu pol
skiego, o przyjaźń z narodami Związku Radzieckiego, o naukę 
marksizmu-leninizmu — budować będziemy zgodnie, uparcie i wy
trwale z polskim tempem pracy i właściwym nam dynamizmem — 

» Polskę sprawiedliwości społecznej z granicą pokoju na Nysie Łu
życkiej, Odrze i  Bałtyku. (p)

Polsku Ludowa a Kościół

*
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CHINY ZRYW AJĄ O KO W Y
Na kształt wszechogarniającej 

burzy zerwał się żywiołowy 
ruch rewolucyjny ludu chińskie
go, aby zerwać okowy długo
letniego ucisku i wyzysku kapi
talistycznego. Niezależnie od te
go, kiedy padnie Nankin i jak 
długo jeszcze potrwa, gdy nie
zmierzone obszary Środkowych i 
Południowych Chin zostaną wy
zwolone, dni Czang-Kai-Szeka i 
Kuomintangu są policzone. Ich 
armie są w rozsypce, straciły już 
najważniejsze tereny przemysło
we i surowcowe, na zapleczu pa-. 
nuje rozprzężenie i kompletny

M ao-Tse Tung

chaos gospodarczy, ministrowie 
składają urzędy, waluta załamuje 
się.

Nowe Ludowe Chiny rozciąga
ją się już dzisiaj od pustyń Mon
golii aż do brzegów Żółtego Mo
rza, od granicy ZSRR do ujścia 
rzeki Jang-Tse. Tą są Chiny ro
botników i chłopów. Dzisiaj już 
obejmują one z górą 200 milio
nów ludzi, a pewnego dnia będzie 
ich 450 milionów.

Chiny z swoim niewyczerpa
nym rezerwoarem sił ludzkich, z 
swoją rudą i ropą, węglem, ry
żem i soją były dotychczas ide
alnym obiektem eksploatacji i 
jednocześnie rynkiem zbytu ka
pitalizmu amerykańskiego. W 
ciągu ostatnich 12 lat Stany Zjed
noczone Ameryki Północnej wło
żyły w Chiny okrągło 4 miliony 
dolarów i zaopatrzyły siedmio- 
milionową armię Czang-Kai-Sze
ka w mundury, broń, samoloty, 
czołgi i  dolary. Jak w tym stanie 
rzeczy było możliwem, że licho 
odziani i  niedostatecznie uzbroje
ni chłopi i  robotnicy armi ludo
wej nie tylko powstrzymali ofen- 

* sywę Czang-Kai-Szeka, lecz sami 
przeszli do huraganowego ataku, 
zniszczyli w krótkim czasie pięć 
najlepszych armii kuomintan- 
gowskich i przypięczętowali osta
teczny los reżimy ucisku i wyzy
sku kapitalistycznego?

Krótki rzut oka na przeszłość 
uprzytomni nam to dziejowe 
zwycięstwo ludu chińskiego.

Z pomocą związków zawodo
wych, partii komunistycznej i  in
nych organizacyj demokratycz
nych i postępowych Kuomintang 
zdobył władzę pod przewódz- 
twem Sun Jatsena. Kuomintag 
ówczesny zamierzał utworzyć 
państwo sprawiedliwości społecz
nej. W tym wielkim ruchu ludo
wym już wówczas wysunął się 
na plan pierwszy dzisiejszy twór
ca nowych Chin Ludowych, przy
wódca chińskiej partii komuni
stycznej Mao-Tse-Tung. Od 18 ro-

ku życia, od r. 1911, Mao-Tse- 
Tnug, syn biednego chłopa z pro
wincji Honau, walczy o nowe 
Chiny. Jako prosty żołnierz w ar
m ii Sun Jatsena Mao-Tse-Tung 
brał udział w walkach o balenie 
dynastii mandżurskiej. Chiny 
stały się wtedy republiką. Ale po 
śmierci Sun Jatsena Kuomintang 
dopuścił się zdrady ideałów wol
nościowych swego wyzwoliciela. 
Kuomintang zwrócił się przeciw 
chłopom i robotnikom, stając się 
narzędziem „czterech rodzin wła
dających Chinami“ . Były to nast. 
rodziny: Czangi (rodzina Czang- 
Ka-Szeka), Soongi (rodzina żony 
Czang-Kai-Szeka) Kungi (szwa
growie jego) i wreszcie Czeny. 
Soongi są właścicielami kilkuna
stu największych domów banko
wych i są udziałowcami wzgl. 
wspólnikami wielu wielkich 
przedsiębiorstw przemysłowych, 
stalowni, elektrowni, kopalń, pól 
ryżowych itd. Większą część mi
liardowego majątku Soongowie 
ulokowali w Ameryce.

Mao-Tse-Tung, który po obale
niu dynastii mandżurskiej udał 
się do Pekinu jako bibliotekarz 
uniwersytecki, musiał przejść do 
pracy nielegalnej. Czang-Kai- 
Sżek tępił ruch ludowy ogniem i 
mieczem. Pośród rozstrzelanych 
w r. 1927 w Szanghaju robotni
ków i  robotnic znajdowała się 
również żona Mao-Tse-Tunga. 
Rozpoczęły się twarde walki. Mao 
wzniecił powstanie chłopów w 
Honau i  ukrywał się w jaskiniach 
i chatach Chin Centralnych, re
dagował gazety i  kierował pod
ziemną stacją radiową. Nigdy nie 
opuścił ludu chińskiego. Wespół z 
obecnym naczelnym dowódcą ar
mi ludowej Tsu-De utworzył 
słynną 4. chińską czerwoną ar
mię. Mao-Tse-Tung był twórcą 
strategii partyzanckiej na ogrom
nych przestrzeniach Chin, gdzie 
oddziały ludowe opanowywały 
najpierw poszczególne rejony, 
skąd dopiero rozszerzano zasięg 
działań wojennych przez połącze
nie zdobytych już terenów.

Znakomity mąż stanu i polityk 
brał udział we wszystkich decy
dujących operacjach chińskiej ar
m ii ludowej. Pod jego i Tsu-De 
kierownictwem udało się wypro
wadzić 90 tysięcy żołnierzy i nie
zliczoną rzeszę chłopów i robotni
ków z kotła i niechybnego znisz
czenia, jakie gotował im na sto
jący na usługach Czang-Kai-Sze-
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ka generał hitlerowski Falken- 
hausen. W r. 1934 ta ponau 100 
tysięcy ludzi licząca armia Mao- 
Tse-Tunga rozpoczęła swój wielo
letni marsz na przestrzeni 10 ty
sięcy kilometrów wszerz i wzdłuż 
Chin, aż wreszcie stanęła w Mon
golii Ludowej. W tym marszu na 
miarę prawdziwej epopei towa
rzyszyła przywódcy Wolnych i 
Ludowych Chin jego druga żona, 
która została 18 razy ranna.
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Napaść Japończyków spowodo
wała w r. 1941 rozejm Mao-Tse- 
Tunga z Czang-Kai-Szekiem, dla 
odparcia wspólnymi siłami najaz
du agresorów japońskich. Pod
czas gdy jednak armia ludowa 
musiała w głównej mierze odpie
rać ataki japońskie, wojska 
Czang-Kai-Szeka kontynuują swo 
je „operacje antykomunistycz
ne“ ; w interesie „czterech rodzin“ 
bankierskich i ich amerykańskich 
mocodawców. Natychmiast po 
kapitulacji japońskiej Czang-Kai- 
Szek z całą swoją potęgą, odda
ną mu do dyspozycji przez kapi
talistów amerykańskich, rzucił 
się na siły ludowe Mao-Tse-Tun
ga, aby po ich zniszczeniu ugrun
tować na stałe swe rządy faszy
stowsko - militarystyczno - kapi
talistyczne.

Ale Czang-Kai-Szek przeliczył 
się tym razem. Ani on ani jego 
amerykańscy zleceniodawcy nie 
wzięli pod uwagę przełomowych 
przeobrażeń społecznych, jakie 
dokonały się na terytoriach, opa
nowanych przez armie ludowe. 
Na terenie Chin, rządzonym przez 
Czang-Kai-Szeka i jego klikę ku- 
omintangowską, panował ucisk i 
terror, nędza i wyzysk, korupcja, 
nadużycia i  łapownictwo. Jest 
faktem niezaprzeczalnym, że lud 
chiński żywi głęboką i ży
wiołową nienawiść do Czang- 
Kai-Szeka i Kuomintangu. I  to 
nie tylko dlatego, że ponoszą oni 
całkowitą odpowiedzialność za 
ruinę gospodarczą, za inflację, 
głód, nędzę i śmierć tysięcy lu
dzi, lecz także dlatego, że wiel
ką, rewolucyjną ideę Kuomintan
gu i  jego twórcy Sun Jatsena 
sprzedali kapitalistom chińskim i 
bankierom amerykańskim z Wall 
Street.

Lud chiński po raz pierwszy w 
ciągu swych dziejów tworzy i or
ganizuje na obszarach wyzwolo
nych zręby nowego ładu, nowej, 
żywej, demokracji bez wyzysku 
człowieka przez człowieka, budu
je państwo robotników i chło
pów, postępu i  szczęścia dla mi
lionów prostych ludzi. W Chinach 
Ludowych dokonano już najwięk
szej reformy społecznej, miano
wicie reformy rolnej. A zważyć 
trzeba, że 80 proc. 450-miliono- 
wej ludności, a więc 360 milio
nów — to chłopi. Obszarnicy i 
bogacze wiejscy, stanowiący nie- 
ccłe 8 proc. ludności wiejskiej, 
posiadali dotychczas 70 proc. zie
mi. Dzisiaj w wolnych Chinach 
ziemia należy do tych, którzy ją 
obrabiają. W r. 1947 60 milionów 
mało- i bezrolnych chłopów o- 
trzymało ziemię. Wspaniałe osiąg
nięcia ludu chińskiego rozszerzo
ne zostaną zapewne w niedale
kiej już przyszłości na całe Chi
ny. Dzisiaj idea wyzwolenia o- 
garme lud pracujący miast i  wsi 
całych Chin od krańca do krańca 
i z hukiem i trzaskiem załamuje 
się sztucznie wzniesiona budow
la imperializmu dolarowego, pod
trzymywana ostatnim kurczowym 
wysiłkiem Czang-Kai-Szeka i  je
go kliki.

Zgniły do cna ustrój wyzysku 
człowieka przez człowieka runie 
pewnego dnia pod naporem po
tężnych sił postępu i pokoju. 
Zwycięstwo ludu w Chinach jest 
jednocześnie zwycięstwem wszyst
kich prostych ludzi na całym 
świecie, gdyż wróg jest ten sam 
i walka ta sama. Słusznie jeden 
z publicystów radzieckich zrobił 
ostatnio takie obliczenie: ok. 500 
m ilj. Chińczyków, 200 milj. ludzi 
w ZSRR, 150 milionów w kra
jach demokracji ludowej, miliony 
w Birmie, Indiach, Indonezji, Ko
rei, ludzie pracy w Grecji, Fran
cji, we Włoszech, Anglii, w Hisz
panii a nawet w Ameryce — 
wszyscy oni łączą się we wspól
nym marszu do pokoju, postępu 
i socjalizmu, do wyzwolenia całej 
ludzkości z okowów kapitalizmu 
i ze szponów imperializmu ame
rykańskiego.

Polska Ludowa dba o swoich dzie lnych  synów: oto piękny ginach sana
torium  Związku Inw a lidów  W ojennych w Solicach-Zdroju na Dolnym

Śląsku

Zamek piastowski w Choinie na Dolnym Śląsku

Nauczycielstwo i .słuchacze G im nazjum  Przemysłowego Zjednoczenia Prze
myślu Ceram iki Szlachetnej w Solicach-Zdroju. W ychowankowie to prze

ważnie reemigranci z W estia lii i Francji

Wezwanie Niemców „do startu"
Po zakończeniu jedne j z n a jo k ru t

n ie jszych w o jen  świata, w yw o łane j 
przez faszystowskie N iem cy —  spor
tow cy w szystk ich  państw  zrzeszo
nych w  M iędzynarodow ym  K om ite 
cie O lim p ijs k im  p rzys tą p ili do orga
n iza c ji ig rzysk, k tó re  odby ły  się w  
ub. ro ku  w  Londynie .

U chw ałą państw  zrzeszonych w 
M iędzynarodow ym  Kom . O lim p, n ie - 
dopuszczono do tych  ig rzysk N iem cy 
oraz Japonię. N iezależnie od tego zo
sta ł zerw any w sze lk i k o n ta k t m ię 
dzynarodow y z organ izacjam i spor
to w y m i tych  k ra jó w . Podobną 
uchw a łę  w  stosunku do N iem ców po
wzięto po pierwsze j w o jn ie  św ia to
w e j w  1918 r. —  Wówczas zdo ła li 
N iem cy stosunkowo szybko przeko
nać odpow iednie czyn n ik i państw  
kap ita lis tycznych  o swej „n ie w in n o 
ści“  i  p rzy  pomocy sw ych p rzy ja c ió ł 
zosta li dopuszczeni do uczestnictwa 
w  ig rzyskach O lim p iad y  i  kon ku re n 
c j i  m iędzynarodow ych. Cały okres 
do 1939 r.,'szczególnie jednak  O lim 
piada w  1936 r. w  B e rlin ie  wykazała, 
do ja k ic h  celów w yko rzys ta ły  h it le 
row sk ie  N iem cy im prezy sportowe.

Po osta tn ie j w o jn ie  niedopuszczo- 
no w ięc N iem ców i  Japonię do ig rzysk 
o lim p ijsk ich . Jednak już  w  czasie ich 
trw a n ia  N iem cy p rzys tą p ili do ener
gicznej kam p an ii m ające j im  um o

ż liw ić  k o n ta k t m iędzynarodow y a W 
szczególności uczestnictwo na O lim 
piadzie w  1952 r. w  Helsinkach. A kc ja  
N iem ców w  ty m  k ie ru n k u  p rzyb ra ła  
na nasileniu.

Oto ja k  donosi dz ienn ik  „A fte n -  
b lade t“  P rezydent M iędzynarodow e
go Kom . O lim p. p. Edstroem  _ ze 
S ztokholm u gotów jest dopuścić 
N iem ców do O lim p iady a tym  samym 
i  Japonię. —  Jest to w  te j c h w ili n ie
w ą tp liw ie  odosobnione życzenie p. 
Edstroema, gdyż uchwałę podobną 
może podjąć ty lk o  Kongres Międz. 
Kom . O lim p.

N iem cy korzysta ją  z coraz w ię k 
szej ła sk i ze strony m ocarstw  anglo
saskich za pośrednictwem  dr. E. 
D iem ‘a, k tó ry  b y ł jednym  z g łównych 
organ iza torów  O lim p iady b e rliń sk ie j 
i  dzis ia j jes t główną sprężyną w  od
radzającym  się sporcie n iem ieckim .

Jak  donosi prasa francuska —  p. 
Edstroem  zapytany na jw idoczn ie j 
lis to w n ie  przez dr. D iem ‘a o szan
sach uczestnictwa N iem ców na p rzy
szłej O lim piadzie  zapewnia swego 
starego przy jac ie la  o m ożliwości 
rychłego uczestnictwa N iem ców p i
sząc m. in. „Bądźcie gotow i do s ta rtu  
w  1952 ro k u '’.

Ca ły dem okra tyczny św ia t sporto
w y  jest zaskoczony i zdum iony enun
c jac ją  p. Edstroema. P.

W s z y s t k i c h  u b i e r a  e l e g a n c k o  i t a n i o
w pierwszorzędnie skrojone i starannie wykonane

ubrania mesKie i chłopięce, płaszcze iesieosie i ilmm
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Upowszechnienie kultury
Plany na wielką skalę to mają 

do siebie, że ich realizowanie wy
maga gruntownego przygotowa
nia, pracowitego opracowania i 
przemyślenia. Początkowe stadia 
są skutkiem tego mało efektow
ne, nie imponują błyskotliwymi 
rezultatami.

Klasycznym przykładem jest tu 
odbudowa Warszawy. Goście, 
przyjeżdżający do stolicy, gdzieś 
do połowy 1947 r., wracali pełni 
współczucia, oburzenia, przygnę
bienia. „Nic się w tej Warszawie 
nie robi! Gruzy, ruiny, zniszcze
nia!“

A później nagle się ruszyło.
Każda wizyta w Warszawie zaczę 
ła napawać człowieka zdumieniem 
i podziwem nad tempem odbu
dowy.

Skończył się okres przygotowy
wania planów i projektów — za
częła się realizacja. I  tu dopiero 
orientuje się człowiek, jaki za
sięg, jaki rozmach ma to dzieło, 
ile tempa, ile dynamiki wymaga 
jego realizacja.

Plan upowszechnienia kultury 
jest planem o wielkiej skali. 
Książka, teatr, muzyka, plastyka, 
radio, kino — to wszystko, co do
tychczas było dostępne tylko dla 
niewielkiej grupy społecznej, dla 
uprzywilejowanych, dla wybrań
ców, ma się stać dostępne dla 
najszerszych mas pracujących 
miast i wsi. Ma się stać koniecz
ną powszechną potrzebą całego 
świata pracy.

Plan na wielką skalę. I  dla
tego w początkowych stadiach 
realizacji nie mógł dawać efek
townych wyników. Ale już do
chodzimy do etapów, które przy
noszą widoczne, konkretne osiąg
nięcia.

Rok 1948 w wielu już dziedzi
nach poszczycić się może wyni
kami, które przynajmniej dają 
możność zorientowania się w wy
miarach całości dzieła.

Jedynym z najbardziej niewąt
pliwie ważnych działów upow
szechniania kultury jest zagad
nienie książki.

Zagadnienie to było u nas zaw
sze jakimś „zaczarowanym ko
łem“ , z którego niepodobna było 
wybrnąć. Książka była zawsze w 
Polsce droga, zbyt droga. Niedo
stępna nie tylko dla wyzyskiwa
nego przez kapitalistę robotnika, 
czy ubogiego chłopa, ale także 
dla źle uposażonego urzędnika, 
czy przeciętnego pracującego in
teligenta. Była droga, bo nakłady 
były małe. A nakłady były małe, 
bo mało kto mógł kupić sobie 
książkę. Więc była droga itd. itd. 
Mówiło się ciągle o zagęszczeniu 
sieci bibliotek, która zwiększy za
potrzebowanie książki, ale ustawa 
o bibliotekach gminnych jakoś 
nie mogła przebrnąć przez biuro
kratyczne chaszcze.

A rozwiązanie zagadnienia jest, 
i to bardzo proste. Musi się zna
leźć nakładca, który wyda książ
kę” w dużym nakładzie. Nie w 
trzech, w pięciu tysiącach egzem
plarzy, ale w pięćdziesięciu, czy 
w stu tysiącach. Wtedy książka 
będzie tania.

Rolę tego nakładcy wzięło na 
siebie państwo.

Oczywiście, to jest możliwe 
tylko w tych warunkach, . gdy 
państwu istotnie zależy na tym, 
aby wszystkim swym obywatelom 
udostępnić światło kultury, zale
ży na upowszechnieniu kultury 
w najszerszym tych słów znacze
niu.

I  oto rząd z incjatywy Prezy
denta R. P. Bolesława Bieruta 
powołuje do życia Komitet Upow
szechnienia Książki, — popularny 
już dzisiaj K. U. K. — i wyposa
ża go w odpowiednie środki. K. 
U. K., przy współdziałaniu najpo
ważniejszych instytucyj wydaw
niczych wydawać będzie najbar
dziej wartościowe dzieła literatu
ry polskiej i  obcej. W wielkich 
nakładach, a więc tanio. Przecięt
nie tom o 200—250 stronach, któ
ry w  dotychczasowej kalkulacji 
księgarskiej musiał kosztować 400 
do 500 zł, teraz będzie do naby
cia za 100 zł w prenumeracie lub 
125 zł w sprzedaży księgarskiej.

Zaczarowany krąg został prze
łamany. Książka będzie tania, 
więc dostępna dla szerokich 
warstw czytelniczych. Wielu lu
dzi będzie mogło kupować książ
ki, więc książka rozejdzie się w 
dużym nakładzie, stąd może być 
tania.

Sto złotych miesięcznie na ce
le kulturalne, to nie jest duża po
zycja w budżecie robotnika, rze
mieślnika, czy pracującego inteli
genta. Nabywanie książek w ta
kiej cenie jest całkiem możliwe 
dla bibliotek zakładów pracy, 
związków, organizacyj, dla biblio
tek gminnych. I sieć takich bi
bliotek gęstnieje, bo mają szanse 
ciągłego odnawiania i  uzupełnia
nia swych księgozbiorów nowymi, 
dobrymi i  tanimi książkami.

Osiągnięciem" widocznym już w 
roku 1948 jest tworzenie pierw
szych 1.600 bibliotek gminnych 
oraz wydanie pierwszych dwu
dziestu kilku tomów tanich ksią
żek. To dopiero początek, pierw
szy etap realizacji wielkiego pla
nu upowszechniania kultury. Bi
bliotek powstanie kilkanaście ty
sięcy, liczba wydanych tomów l i 
czyć się będzie na setki. Ale po
czątek wielkiego dzieła jest już 
zrobiony.

To jest bez wątpienia wyda
rzenie nader ważne, wydarzenie, 
które rok 1948 uczyni pamiętnym 
etapem w dziejach upowszechnie
nia kultury.

(tk).

Sztuka historyczna i aktualna
Państwowy Teatr Polski w  Po

znaniu wystąpił z prapremierą 
sztuki Romana Brandstaettera pt. 
„Przemysław Drugi“ .

W  podtytule nazwał autor swój 
utwór „balladę“ , absolwując się 
w ten sposób od reguł obowiązu
jących stricte sensu dramat sce
niczny. Nie ma więc tu skompo
nowanej jednolicie fabuły, nara
stającego konfliktu, nawiązania i 
rozwiązania dramatycznej in try
gi. Są trzy obrazy, trzy sceny, 
stanowiące każda dla siebie za
mkniętą całość. Element łączący 
stanowi postać tytułowego boha
tera, za którym idzie idea prze
wodnia — idea Polski, opartej 
fundamentami o potężne wybrze
że morskie.

Ta idea, a raczej niezrozumie
nia jej przez otoczenie Przemy
sława, stanowi dramatyczny kon
flikt, powtarzający się z różnymi 
dominantami we wszystkich 
trzech obrazach.

Obraz pierwszy, Przemysław 
i Ludgar !a. Ona, księżniczka 
szczecińska, urodzona nad mo
rzem i tęskniąca do dalekich ho
ryzontów, jakie morze odkrywa, 
lepiej niż inni rozumie marzenia 
Przemysławowe. Mogłaby stać 
się pomocna towarzyszką w je
go pochodzie po pomorskie dzie
dzictwo. Mogłaby pomóc ambit
nemu księciu w  budowaniu po
tężnej Polski od fundamentów, tó 
jest od wybrzeża morskiego. (Bo 
„rozpoczynanie budowy od Kar
pat jest, jak budowanie domu od 
dachu“ ).

Ale między małżonkami staje 
konflikt innej natury. Małżeń
stwo to jest bezpotomne. Prze

mysław nie ma dziedzica, które
mu mógłby zostawić dzieło swe
go życia — zjednoczoną po po
działach Polskę.

Obraz kończy się dramatyczną 
pointe‘ą — zamordowaniem Lud
gardy.

Obraz drugi. Przemysław 
przedstawia panom wielkopolskim 
plan objęcia pomorskiego dzie
dzictwa i napotyka zgodny front 
sprzeciwu. Dla magnatów lep
szym i bliższym interesem jest 
zajęcie księstwa krakowskiego. 
Nie rozumieją sięgających dalej 
interesów, perspektyw wyjścia 
w  szeroki świat, nie rozumieją 
znaczenia morza, jako podstawy 
przyszłej potęgi państwa. Oba
wiają się zatargów z marchią 
brandenburską, która pilnuje czuj
nie, aby słowiańskie państwo nie 
stało się zbyt silne, zbyt samo
dzielne.

Dominantą obrazu drugiego jest 
rozmowa Przemysława z arcy
biskupem Jakóbem Świnką, po u- 
więzieniu przez księcia przeciw
stawiających się jego dążeniom 
wielmożów. Przemysław, chcąc 
dla swych planów przeciw mar
grabiom brandenburskim i sto
jącego za nimi cesarstwa nie
mieckiego zdobyć poparcie dru
giej potęgi ówczesnej epoki — 
Kościoła, błaga arcybiskupa o ko
ronowanie go na króla Polski. 
Scena ta, mająca dużą siłę i głę
boki sens w  utworze, nie w y
wiera na scenie należytego wra
żenia wskutek nieszczęśliwej ob
sady roli arcyb. Świnki,

Obraz trzeci. Przemysław w  
Rogoźnie. Podjudzeni przez pa
nów mieszczanie burzą się prze

ciw nakładania nadmiernych po
datków, za cenę których Prze
mysław chce stworzyć polską 
flotę. (Doskonała jest tu scena z 
rybałtem, śpiewającym królowi 
pieśń o Ludgardzie). Druga żona 
Przemysława, brandenburżanka 
Małgorzata spiskuje przeciw mę
żowi ze swymi braćmi, margra
biami brandenburskimi, którzy 
przy pomocy panów wielkopol
skich chcą zamordować króla. 
Rozbicie marzeń o stworzeniu po
tężnej floty poprzedza śmierć 
Przemysława, zadaną przez zdra
dziecką rękę.

Przedśmiertny monolog — sta
nowiący ważny moment, jeśli 
chodzi o ideologię sztuki — w y
pada na scenie bardzo konwen
cjonalnie, w  operowym stylu. 
Być może, iż reżyser — Teofil

Stemple
W ytw órnia kieszonkowe
DATOWNIKI, SZABLONY 3601
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Trzciński, który dal całości 
przedstawienia czysty ton i po
prowadził je konsekwentnie, — 
dla tej sceny nie znalazł właś
ciwego ujęcia. Może trzeba by ją 
bardziej odrealnić — „uballado- 
wić“ .

„Przemysław Drugi“ , sztuka 
historyczna, dzięki swej proble
matyce, ma w  sobie dużo dzisiej
szej aktualności. Idea bowiem o- 
parcia Polski o morze i wybrze
że, jako najmocniejszy funda
ment państwowości, idea, która 
w  ciągu dziejów świtała w  móz
gach jednostek, dopiero w  dzisiej
szej naszej rzeczywistości w Pol
sce Ludowej staje się ideą całko
wicie rozumianą, docenianą i rea
lizowaną.

Trudno jest niewątpliwie po
wiedzieć, ile historycznej prawdy 
zawiera w  sobie postać Przemy
sława II, ile prawdopodobień
stwa ma przypisywanie mu kon
cepcji politycznych, w  jakie wy- 
posażył go poeta. Jest jednak rze
czą niewątpliwą, że R. Brand
staetter w  formie kulturalnej, lite
racko i scenicznie ciekawej prze
myca propagandę idei bardzo dziś 
aktualnej, bardzo ważnej.

Przedstawienie poznańskie — 
w dobrej reżyserii, w  ładnej o- 
prawie dekoracyjnej (J. Kosiń
skiego), w  dobrej na ogól obsadzie 
(Przemysław — Wichniarz), Lud
garda — Waśkowska, Małgorzata 
— Jabłonowska, Rybałt — Sala- 
burski) cieszyć się będzie na pew
no dużym powodzeniem.

(t. krasz.)

W okresie przedpowstanio-
wym Śląsk nie pociągał 

zbytnio swą tematyką piór po- 
zaregionalnych polskich. Zdany 
na własne siły tak w bojowaniu 
materialnym jak i duchowym z 
niemczyzną, z siebie czerpał soki 
dla obrony języka polskiego.

Powstanie i plebiscyt, wraca
jąc Polsce skromną część teryto
riów śląskich, powoli zaczęły 
wpływać na wzrost zaintereso
wań, w pierwszych latach powo
jennych nie przyniosły one jed
nak trwałych osiągnięć.

Zwrot literatury ku Śląskowi 
zapoczątkowała dopiero Zofia 
Kossak - Szczucka i od tej chwili 
region ten zaczyna znajdować 
swój wyraz w  twórczości wielu 
czołowych piór kraju.

Pozaregionalne zainteresowania

literackie Śląskiem są szczególnie 
ważne nie tylko dlatego, że przy
pomniały i zapoznały Polskę z 
ziemią śląską, uświadomiły jej 
walkę o powrót do Macierzy, 
zwróciły uwagę na ludność rodzi
mą polską, pozostałą jeszcze na
dal poza granicami, ale także i 
z tej przyczyny, że właśnie w  o- 
parciu o nie następuje rozbudze
nie i późniejszy rozmach regio
nalnej, środowiskowej literatury 
śląskiej. Pisarze pozaregionalni 
odegrali w  tym wypadku rolę za
rzewia literackiego dla piór ślą
skich.

Najgłębiej może ze Śląskiem 
związała swą twórczość Z o f i a  
K o s s a k - S z c z u c k a ,  na okres 
dłuższy osiadając nawet w  Cie
szyńskim, skąd bezpośrednio mo
gła obserwować ten rejon. Swoje

L I Y E E U T U H U
Z LUDU

wejście w  obręb zagadnień lite
rackich, wiążących się ze Ślą
skiem, otwiera pisarka tomem 
czterech opowiadań pt. „W ielcy 
i mali“  (1927). Dwa z nich oma
wiają wypadki z XVII w., jedno 
z XIII, czwarte sięga do legend 
ludowych.

Od tego tomu datuje się zwrot 
Kossak-Szczuckiej ku powieści 
historycznej, Śląsk zaś znajduje 
w  niej wyraz najgłębszy może w 
„Legnickim polu“ (1930).

Trzeba przyznać-Hierowskie- 
mu, że przy ostrym krytycyzmie 
nawet w  stosunku do Kossak- 
Szczuckiej, w pełni docenia jej 
zasługi dla Śląska: „Z pisarzy po- 
za-śląskich Kossak-Szczucka naj
więcej zrobiła dla wprowadzenia 
śląska w literaturę polską i dla 
zbliżenia go społeczeństwu, dla

którego istotnie był nieznanym 
krajem.“

Gorąco bierze autor w obronę 
i stara się zrehabilitować niesłu
sznie pomijane milczeniem na 
Śląsku, a i poza Śląskiem, trzy 
książki P o 1 i G o j a w i c z y ń 
s k i e j ,  wiążące się z tym regio
nem. Są to „Powszedni dzień“ 
(1933), „Ziemia Elżbiety“ (1933) 
oraz „Święta rzeka“ (1939, nie 
wydana w, książce). Krzywdę tę 
wyrządzoną Gojawiczyńskiej jako 
powieściopisarce śląskiej, tłuma
czy Hierowski tym, że w  prze
ciwstawieniu do Szczuckiej autor
ka tu za temat wzięła zwyczajne,

codzienne życie Śląska i jego 
zwyczaje, codziennych ludzi. 
Śląsk, od tamtej drugiej strony 
przedstawiony tylko górnie i 
chmurnie, nie chciał zniżyć się 
do tej codzienności w twórczości 
Gojawiczyńskiej, do konfliktów 
społecznych, bezrobocia, ciężkiej 
walki o byt, którego miał dosyć 
w życiu, by szukać jeszcze odbi
cia jego w literaturze. Tymcza
sem książki śląskie Gojawiczyń
skiej zarówno z punktu widzenia 
formalnego jak i literackiego są 
na wj^sokim poziomie i wykazują 
klasowy, charakter codziennej
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Polsko-bułgarskie stosunki gospodarcze
Pój ro ku  m inę ło  od c h w ili, k iedy 

to  w  sali pom pejańskie j Belw ederu 
podpisany został w  obecności P re
zydenta R. P. Bolesława B ie ru ta  pa k t 
p rzy jaźn i, w spółpracy i  w zajem nej 
pom ocy pom iędzy Rzeczpospolitą 
Polską a Ludow ą R epub liką  B u ł
g a rii (29. 5. 1947 r.), P a tronow ał te 
m u  a k to w i ze strony bu łgarsk ie j 
p re m ie r G eorgi D ym itro w .

Pół ro k u  zaledw ie m inęło od 
wprowadzenia tego p a k tu  w  życie, 
a ileż ju ż  dzisia j korzyści c tó rp ią  z 
niego obie s trony; ja k ie  wspaniałe 
pe rspektyw y na przyszłość o tw ie ra ją  
się przed obydw u narodam i. Tem u 
to  zagadnieniu pośw ięcił ostatn io 
w yczerpu jący a p rze jrzys ty  re fe ra t 
na  wieczorze krakow skiego oddzia łu 
K o m ite tu  S łow iańskiego i  Tow. 
P rzy jaźn i P o lsko-B u łga rsk ie j, d r Jó 
zef Staśko. W  k ilk u  reeczowo u ję 
tych  rozdzia łach n a k re ś lił żyw y 
obraz ogromnego w  po rów nan iu  z 
okresem przedw ojennym  postępu, 
jakiego B u łga ria  dokonała na od c in 
k u  gospodarczym.

W p ierw szym  scharakteryzow ał 
program  dw ule tn iego p lanu  gospo
darczego, ja k i sobie lu do w y  rząd 
bu łg a rsk i n a k re ś lił w  r. 1946, oraz 
udz ia ł im po itow o-eksportow y, ja k i 
Polsce p rzypad ł w  tym  planie. W 
d rug im  — przedstaw ił stan ro ln ic 
tw a  bułgarskiego i  m ożliwości, ja k ie  
za is tn ia ły  na ty m  po lu po zaw arc iu  
um ow y hand low ej w  dziedzinie w y 
m iany  p roduktów . W trzecim  — o- 
m ó w ił specyficzne bu łgarsk ie  gałęzi 
w ytw órczości ro lne j, nieznane u nas, 
a tak  ważne dla  eksportu  i  b ilansu 
handlowego B u łg a rii. C zw arty  —  po . 
św ięc ił dorocznym  M iędzynarodo
w ym  Targom  B u łga rsk im , ob razu ją 
cym  dorobek gospodarczy tego na
rodu  w  osta tn im  ozteroieciu. W 
osta tn im  rozdzia le zam knął dzieje 
rozbudowującego się od niedawna 
przem ysłu bułgarskiego, opartego 
na rodz im ym  kopa ln ic tw ie , dziś

znacznie pogłębionym , rozszerzonym Prawda, że znaczną część te j w y -
udoskonakmym.
Już ten prżezorn ie pom yślany d w u 

le tn i p lan  gospodarczy B u łg a r ii w y 
kazał w ie lk i rozm ach i  postęp na
rodu bu łgarskiego w  o rgan izacji p ra 
cy. W ie lo le tn i zastój ekonomiczny, 
spowodowany okupacją n iem iecką i  
bezwzględną eksploatacją dóbr na
rodow ych przeć, h itle ro w sk ich  na 
jeźdźców, przeobraził się w  k ró tk im  
czasie —  m im o bardzo n ieko rzyst
nych w arunków , ja k  co ro k u  po
w tarza jąca się posucha, zniszczenie 
apara tów  technicznych, zagrabienie 
środków  lokom oc ji etc, :— we wspa
n ia ły  wyścig  pracy, w  k tó ry m  w zię
ły  spontaniczny ucteiał w szystkie  
w a rs tw y  społeczeństwa.

Do nas B u łga ria  rozpoczęła na
tychm iast -wywozić znakom ity  swój 
ty toń , owoce po łudniow e, o le jek  ró 
żany i  skóry  baranie, za co z Polski 
rozpoczął się za D una j eksport w y 
robów  żelaznych, przęseł mostowych, 
lokom otyw , p ro d u k tó w  chemicznych, 
fa rb  an ilinow ych , lekars tw , tk a n in  
baw e łn ianych i  in n ych  gotowych fa 
b ry k a tó w  przem ysłow ych sprow a
dzanych dotychczas do B u łg a rii 
g łów n ie  z N iem iec i  F ranc ji.

W iadom ą jes t rzeczą, że B u łga ria  
jest przede w szystk im  k ra je m  ro ln i
czym  i  — m im o swego górzystego 
ukszta łtow an ia  —  ba rdz ie j ro ln iczym  
od Polski. Zdaw ało by  się zatem, że 
trudn o  będzie nam  rozw inąć z n ią  
handel w ym ienn y  na w iększą skalę. 
Tymczasem rzecz się m a zupełnie 
inaczej. Dzięki znakom itym  w a ru n 
kom  k lim a tycznym  (nb. o ile  n iem a  
ka ta s tro fa lne j posuchy) — ro ln ic tw o  
bu łgarsk ie  je s t zupełn ie innego ty 
pu, n iż  w  Polsce. Wszędzie, w  ca
ły m  k ra ju , a szczególnie w  do lin ie  
D una ju , na n iz in ie  M aricy, a zw łasz
cza w  sp ich lerzu B u łg a rii. Dobrudży, 
up raw ia  się prócz zboża kukurydzę , 
ryż, w ino  oraz przebogate rodzaje 
ja rzyn  i  owoców po łudn iow ych.

tw órczości ro lne j pochłania rynek  
w ew nętrzny, gdyż B u łga rzy, mięsa 
spożywają bardzo niew ie le , żyw iąc 
się g łów n ie chiebem, fasolą, ja rz y 
nam i i  m lek iem , zwłaszcza sław nym  
na całą Europę „ ja u rte m “  z m leka 
bawolic. Pozostałą oz,ęść (jedną trze 
cią) swej p ro d u k c ji ro ln e j przezna
czają na eksport do T u rc ji,  G recji, 
A lb a n ii, W łoch i  in . k ra jó w . D la 
P o lsk i B u łga ria  m a znaczenie raczej 
ja ko  k ra j m ało  uprzem ysłow iony 
oraz jako  w y tw ó rca  w ym ien ionych 
w yże j, egzotycznych p łodów  rolnych. 
D z ięk i tem u m ożliwości w ym ia n y  
hand low ej m iędzy obu k ra ja m i były, 
zawsze znaczne, a obecnie dzięki 
um ow ie  jeszcze bardzie j się wzm o
gły-

Jeżeli chodzi o za trudn ien ie  lu dn o 
ści, w  o lb rzym ie j swej przewadze 
ch łopskie j, to  80% pracu je  na ro li, 
reszta w  hand lu , gó rn ic tw ie , prze
m yśle i  w  w o lnych  zawodach. Tak 
w ięc i  s tru k tu ra  zawodowa B u łg a r ii 
ogrom nie u ła tw ia  w yw óz z P o lsk i 
wszelkiego rod za ju  w y tw o ró w  fa 
brycznych i  pó łfab ryka tów . M im o 
ka ta s tro fa lnych  n ieurodza jów  w  
przeciągu p ierw szych dw u  la t  pow o
jennych, w  trzec im  B u łga ria  zaczęła 

.się przekształcać w  k ra j kw itn ący . 
P la n  d w u le tn i p rze w id yw a ł w ie lk i 
rozw ój, przede w szystk im  na odc in 
k u  ro ln ic tw a . I  p lan  ten został ju ż  
osiągnięty zę znaczną nadwyżką, w  
po rów nan iu  z r .  1939 p ro d u kc ja  ro l
na podniosła się o 13°/o w  r. 1947, o 
34% w  r. 1948. S tan zasiewów zw ię k 
szył . się w  ty m  samym czasie o 
1,50%, co w ynos i ju ż  razem b lisko 
4 m ilio n y  ha ziem i. Z w iększy ła  się 
szczególnie p ro du kc ja  prosa i  zbóż 
(o 14%), ro ś lin  pastewnych (o 71%), 
k u k u ry d z y  (o 109%), ryżu  i  z iem n ia 
k ó w  (275"/#). Również p ro du kc ja  ba
w e łn y  podniosła się znakom icie (o 
186%), a n ie  pozostała w  ty le  w y  tw ó r 
cześć ty to n iu  (o 74%), b u rakó w  cu
k ro w ych  (o 38%), w inog ron  (o 47%)

Sport polski n a  n
Po 2-giej wojnie światowej 

przystąpiliśmy do działalności na 
odcinku sportowym mocno wy
niszczeni. Prace musieliśmy roz
począć niemal od podstaw. 
Nic więc dziwnego, że pierwsze 
lata są stosunkowo skromne a 
nawet ubogie w imprezy o cha
rakterze międzynarodowym. Do
piero w 1948 r. dzięki coraz bar
dziej zwiększającemu się umaso- 
wieniu sportu i wzrastającej ak
tywności zawodników naszych 
związków zawodowych, sport 
zyskuje silniejsze podstawy roz
wojowe, ogarnia swym zasięgiem 
nie tylko miasta lecz także wsie. 
Sport przestał być przywilejem 
pewnej grupy.

Główny trzon naszego obecnego 
ludowego ruchu sportowego o- 
piera się na kilkunastu pionach 
związków zawodowych, z któ
rych to kadr wyrosną w ciągu 
najbliższych lat silne zastępy za
wodników z wielotysięcznych 
mas robotniczych.

Powstanie Głównego Urzędu 
Kultury Fizycznej, który kieruje 
całym ruchem wychowania f i
zycznego i sportu na terenie kra
ju, daje coraz lepsze wyniki. 
Młodzież otoczona jest troskliwą 
opieką, zarówno szkolna jak i po
zaszkolna.

Z wyników powojennych m. in. 
mamy do zanotowania zwycięstwo 
w lekkiej atletyce pań z Czecho
słowacją, z którą utrzymujemy 
bardzo żywy kontakt również w 
innych dziedzinach jak piłce noż
nej, boksie, kolarstwie itd. Piłka
rze nasi wygrywają z Czechosło
wacją 3:1, remisujemy z Węgra
mi 0:0, bijemy Finlandię 4:1, lecz 
przegrywamy wysoko z Danią i 
Jugosławią. Dobrze spisują się 
nasi pięściarze, zbliżając się szyb
kim i krokami do pozycji, jaką 
zajmowaliśmy przed wojną. 
Potwierdza to dobra lokata na
szych bokserów na Olimpiadzie 
i  sukces Antkiewicza.

Szczególnie należy podkreślić 
sukcesy naszych juniorów w pił
ce nożnej i boksie. Lekka atletyka 
zdobywa coraz szersze masy. Ło- 
mowski na Olimpiadzie zyskał 
czwarte miejsce w pchnięciu ku
lą . Kolarze triumfują w wyści
gach z asami zagranicy, podobnie 
jak i motocykliści, sport, który 
po wojnie rozwinął się w sposób 
wyjątkowo żywiołowy i  zdobył 
sobie szturmem szerokie masy. 
Tenisiści, koszykarze,' narciarze 
(na mistrzostwach akademickich), 
wioślarze sięgają po nowe laury. 
Szczególnie ożywiony kontakt ze 
sportowcami Związku Radziec-

kiego, który obejmuje coraz licz
niejsze gałęzie naszego sportu, 
musi wpłynąć bardzo dodatnio na 
poprawę naszego .sportu wyczy
nowego. Polska wzorując się na 
wieloletnim doświadczeniu spor
towców radzieckich, drogą przez 
umasowienie sportu, zbliży się do 
czołowej klasy światowej. Dowo
dem, że jesteśmy na najlepszej 
drodze ku temu, niechaj świad
czą m. in. spotkania z doskona
łymi pięściarzami, piłkarzami, 
gimnastykami Związku Radziec
kiego, gdzie sport' ogarnął już 
wielomilionowe rzesze młodzieży.

W programie budowy nowej 
Polski, nakreślonym przez Kon
gres Zjednoczeniowy partii robot
niczych, nie pominięto sprawy 
sportu i kultury fizycznej. Mia
rodajne czynniki są obecnie w 
trakcie opracowania odpowied
nich wytycznych, które z chwilą 
ich ogłoszenia w wybitnym stop
niu przypiynią się do uaktywnie
nia sportu i kultury fizycznej. 
Kadry naszych sportowców, któ
re na razie obejmą wielotysięczne 
rzesze, muszą objąć warstwy 
milionowe. Polska buduje własny 
plan sportowy, który otworzy no
wą płomienną i ożywczą drogę 
w historii naszego sportu.

T. P.

i  owoców (o 72%) w  po rów nan iu  z 
r. 1939. Także w  dziedzinie ho do w li 
byd ła  zrob iła  B u łga ria  nadzw yczaj
ne postępy. S ławną je s t zwłaszcza 
hodow la  rasowych k ró w  w  d o . ji ie  
rze k i Isk ru . W  całe j zaś środkow ej 
„b a łk a ń s k ie j“  części k ra ju  k w itn ie  
hodow la ow iec i  bawołów , w  czym 
B u łga ria  należy w  E uropie do po
w ażnie jszych producentów. Wzmaga 
się rów n ież w  osta tn ich czasach ho
dow la  n ierogacizny, kon i i  w sze lk ie 
go roćteaju drob iu.

Pokaźne bogactwo B u łg a r ii stano
w i k u ltu ra  róż: słynne pola różane 
w  do lin ie  rz. Tundży, na  l in i i  K a r lo -  
w o-K azan łyk . P rodukc ja  o le jk u  ró 
żanego w  16 p rze tw órn iach  w ie lk ich  
i  5.000 tzw , z tu recka  „g ju lh a p a - 
nach“  t j.  dom owych O lejarn iach (od
pow iada jących naszemu przem ysło
w i chałupniczem u), —  rośnie z roku  
na rok. Przyszłość bu łg . przem ysłu 
różanego le ż y  w  coraz w iększym  
udoskonalen iu go m etodam i nowo. 
CKesnymi. H ande l różany jes t b a r
dzo tru d n ą  branżą. W ymaga w k ładu  
bardzo w ie lk ic h  kap ita łów , a wobec 
b ra ku  gw a ra n c ji sprzedaży ig ra  sta
le  z poważnym  ryzyk iem . G łów ny
m i nabyw cam i o le jk u  różanego są 
F rancja , A ng lia , S tany Zjednoczone, 
N iem cy. Również i  Polska, na pod
staw ie zaw arte j um owy, weszła na 
lis tę  im p o rte ró w  o le jk u  różanego 
bezpośrednio z B u łg a r ii d la  po
m yśln ie  rozw ija jącego u  nas prze
m ys łu  kosmetycznego i  g a la n te ry j
nego. D z ięk i tem u będziem y m og li 
po tańszej cenie sprowadzać o ry g i

na ln y  p ro d u k t bu łgarsk i, bez prze
płacania pośrednictwa i  re p ro d u kc ji 
francusk ie j. Podobnie ja k  z o le jk iem  
różanym  m a się rzecz z ty ton iem  
i  w inem  bu łgarsk im , k tó ry c h  w y 
twórczość, przeszedłszy od p ry m ity 
w u  do udoskonalonych fo rm  nowo
czesnych, ro z w ija  się w  szybkim  
tem pie  tak, że zająć będzie mogła, 
w  sw ym  w yw ozie  szczególnie do 
k ra jó w  s łow iańskich, jedno z na
czelnych m iejsc.

Jak o lb rzym ie  postępy czyni B u ł
garia z ro k u  na ro k  w  swej rozbu
dow ie gospodarczej, tego plastyceny 
obraz d a ły  ubiegłoroczne jesienne 
M iędzynarodowe T a rg i w  m. P łow - 
d iw ie  po raz p ierw szy po 6 la tach 
w śród tłum nego ud z ia łu  bułg. spo
łeczeństwa i  zagranicznych gości 
o tw arte . W ykazały one daleko w ię 
cej, an iże li no rm a ln ie  po n ich  spo
dziewać się można było. D a ły  bo
w iem  obraz olbrzym iego w y s iłk u  te 
go pracow itego i  nieugiętego pod 
naparem  przeciwności ludu, n ie  t y l 
ko na po lu  ro ln ic tw a , hodow li, w y 
twórczości ro lne j, ale i  nowo pow sta
jącego z rozmachem godności podzi- 
w ien la  przem ysłu, górn ictw a, h u t
n ic tw a, budow n ic tw a w ie jsk iego i  
m iejskiego, a co 74 tym  idzie, wspa
niałego ro z k w itu  ośw ia ty i  szkoln ic
twa, o lbrzym iego podniesienia po
ziom u życia ku ltu ra lnego  i  c y w ili
zacyjnych fo rm  rozbudow y państwa.

A  wszystko to  (zawdzięczać należy 
wciągn ięciu  szerokich mas lu d u  do 
ca łokszta łtu  życia politycznego, go
spodarczego i ku ltu ra lnego . Zawdzię
czać też należy wrodzonej pa s ji p ra 
cy lu du  bu łgarskiego i  jego sztuce 
oszczędzania.

W ład. D obrom iisk l

iłowa forma mm Polanów z zapici
d la  rodaków  w  kra ju

Polacy z zagranicy w y s y ła li do n ie -su kn io w e , płaszczowe ze 100% w e ł
ny, płótna, paczki żywnościowe, me
ble, row ery, węgiel, narzędzia i m a
szyny rolnicze.

Korzyści, ja k ie  przynoszą da ry  w  
postaci paczek Pekao są duże, jeżeli 
zważym y, że:
1. T ow ar zakupiony w  ten sposób 

przez ofiarodawcę zagranicznego 
jes t często lepszy jakościowo, a 
tańszy n iż  w  Am eryce ze względu 
na niższą cenę oraz koszt opako
w ania  i  transportu .

2. K re w n i i  zna jom i z zagranicy, 
chcąc przesłać nam  dar, pozbędą 
się przy  nabyw aniu  paczek Pekao 
w ie lu  k łopo tów  i  trudności, zw ią 
zanych z zakupieniem  i  w ysy łką  
tow a ru  am erykańskiego.

3. Z aofia row any dar szybko jest do
starczany — przesyłka pocztowa 
trw a  3—7 d n i od c h w ili nadejścia 
zleceń do k ra ju , a przedm ioty 
ciężkie, ja k  meble, maszyny, na
rzędzia rolnicze, w ęgie l w  te rm i
nach do dwóch tygodni.

4. O fiarodaw ca zagraniczny ma mo
żność przesłać towar, o ja k i go 
k re w n i lu b  zna jom i poproszą.

5. O db iór tow a ru  jest bezpłatny i  bez 
cła, żadne w ięc koszty nie obcią
żają odbiorcy.

K orzysta jc ie  więc z pomocy w a 
szych krew nych  i  zna jom ych z za
g ran icy w  postaci paczek Pekao.

K o lekc je  próbek, ka ta log i i  cenni
k i tow arów , dostarczanych ja ko  pa
czk i Pekao, można obejrzeć w  Banku 
PKO  w  W arszawie, ul. S ienkiewicza 
12, Oddziałach P K O  i  PCH, zna jd u 
jących się we w szystkich m iastach 
w ojew ódzkich.

Tam  też uzyskacie wszelkie in fo r 
m acje i  porady.'

Zw raca jc ie  się do Waszych k re w 
nych, p rzy jac ió ł i  znajom ych, zamie
szkałych w  Am eryce, z prośbą o za
kup ien ie  d la  Was paczki Pekao z w y 
jaśnieniem , że zlecenia, zapytanie o 
in fo rm ac je  w  te j spraw ie p rzy jm u je  

Pekao T rad ing  Co. New  Y o rk  4, 
N. Y . USA 25 Brood Str., Boom 812.

dawna swym  k re w n ym  i  zna jom ym  
w  k ra ju  w y łączn ie  paczki z odzieżą 
1 żywnością. B y ła  to n ie w ą tp liw ie  
znaczna pomoc dla  obdarowanych w  
k ra ju , ale częstokroć m ało w artośc io
w a i  przydatna, a d la  P o lon ii A m e ry 
kańsk ie j fo rm a te j pomocy n iew y
godna i  zby t kosztowna.

Ażeby życzeniom rodaków  z zagra
n icy  zadość uczyn ić i  u ła tw ić  im  
prowadzenie pomocy z pożytkiem  
i  zadowoleniem  dla  n ich  i  obdarowa
nych w  k ra ju , zorganizowano nową 
fo rm ę pomocy przez stworzenie pa
czek Pekao w  ram ach tzw . eksportu 
wewnętrznego.

A k c ja  t a . polega na tym , że nasi 
k re w n i i  zna jom i w  Am eryce, za
m iast przysy łan ia  a rty k u łó w  zagra
nicznych, mogą zakupić w  Polsce to 
w a ry  w y ro b u  polskiego z poleceniem 
doręczenia ich osobom zamieszkałym  
w  Polsce. W  ten sposób n iek tó re  to 
w a ry  w yprodukow ane w  Polsce o 
na jlepszej jakości eksportow ej, k tó 
rych  w  sprzedaży w  k ra ju  n ie  ma, 
zostają sprzedane w  Am eryce, je 
dnak pozostają w  k ra ju . T ow ary  te 
w ysyłane są w p ros t do osób wskaza
nych przez ofia rodaw ców  zagranicz
nych.

Do prowadzenia i rozpowszechnia
nia  te j nowej fo rm y  pomocy upo
w ażniony jest B ank P K O  w  W arsza
w ie, k tó ry  dzia ła  w  Am eryce za po
średnictw em  swej p laców k i w  New 
Y orku , Pękae T rad ing  Co. ł  licznych 
agentów.

O fiarodaw ca am erykański na pod
staw ie cenników , zb io ru  próbek i  ka 
talogów, zna jdu jących się w  Pekao w  
N ow ym  Jo rku  w yb ie ra  odpow iedni 
a rty k u ł, w płaca należność i  poleca 
doręczyć w yb ra n y  i zakupiony tow a r 
ja ko  dar w  postaci paczki Pekao swej 
rodzin ie  lu b  zna jom ym  w  k ra ju .

Paczki Pekao dostarczane w  ra 
mach eksportu  wewnętrznego zaw ie
ra ją  rzeczy na jbardz ie j W am  po
trzebne w  najw yższym  eksportow ym  
ga tu n k i ja k  m a te ria ły  ubraniow e,

M A  S L A S K U
I DLA LUDU

walki robotnika z wyzyskiem ka
pitalistycznym.

Miał Śląsk wyjątkowe szczęście 
do kobiet piszących, bo wspom
nieć trzeba i o H a l i n i e  K r a -  
h e l s k i e j ,  autorce powieści spo
łecznej o zabarwieniu typowo 
śląskim pt. „Zdrada Heńka Ku- 
bisza“ . Z punktu widzenia walki 
z krzywdą społeczną utwór ten 
ma duże wartości.

Głoszeniem piękna ziemi ślą
skiej i jej propagowaniu jako te
matu literackiego zajmował się 
szczerze J u l i a n  P r z y b o ś ,  w 
swej twórczości dając temu nie
jednokrotnie wyraz. Urok tej zie

mi hut i kopalni a jednocześnie 
twórczej pracy chłopa pociągnął 
też E m i l a  Z e g a d ł o w i c z a  
każąc mu napisać trochę w pate
tycznym tonie utrzymaną „Pieśń 
o Śląsku“ . Silnie ze Śląskiem 
związani są również i prozaik — 
Kazimierz Golba, poeci Włodzi
mierz i Janina Żelechowscy oraz 
Jan Baranowicz.

K a z i m i e r z  Go ł b a ,  autor 
wielu powieści, dramatów, szki
ców i nowel, czerpie je wszystkie 
z bogatej tematyki śląskiej. Ce
chuje je głęboka surowość i chęć 
malowania wrażeń bezpośrednio,

na gorąco. Wśród ludu śląskiego 
Gołba jest jednym z najpopular
niejszych i najzasłużeńszych pi
sarzy.

Aczkolwiek osiadły od dawna 
na Śląsku, dopiero w ponad dzie
sięć lat potem W ł o d z i m i e r z  
Ż e l e c h o w s k i  w poezji swej 
zaczyna czerpać tematy z bezpo
średniego otoczenia. Znajdują one 
wyraz w  zbiorku „W  cieniu brzóz 
i kominów“ (1937) ujmującym 
swym obiektywizmem i rzeczo
wością — opisowością raczej niż 
przeżyciem. J a n i n a  ż a b i e -  
r z e w s k a  - Ż e l e c h o w s k a  
Śląskowi poświęciła swój pierw
szy tomik poetycki — „Przez 
śląskie okno“ (1937).

Specjalną pozycję zajmuje w 
środowisku śląskim, pochodze
niem wywodzący się spoza nie

go, liryk  Jan  B a r a n o w i c z ,  
chłop1 z krwi i psychiki, związany 
głęboko uczuciowo z wsią, co 
znajduje głęboki wyraz w jego 
poezji. Życia związało go z mia
stem,, natura ciągnie przynaj
mniej wspomnieniem do wsi. Ten 
dualizm jego życia znajduje głę
boki wyraz zarówno w dwóch 
osobno przed wojną wydanych 
tomikach jak i w bogatej twór
czości powojennej, rozrzuconej po 
czasopismach. Z poezji poświe
conej Śląskowi najbardziej znany 
jest wiersz pt. „Góra Św. Anny“ .

Tak przedstawiałby się obraz 
literatury śląskiej minionego 
ćwierćwiecza, opracowany przez 
Hierówskiego w  omawianej tu je
go pracy. Z kart tej książki prze
bija wyraźna radość z faktu, że 
Śląsk coraz bardziej dynamicznie,

żywiołowo wybija się na pocze
sne miejsce w literaturze polskiej, 
że nie tylko przyciąga talenty spo
za regionu, ale sam w sobie znaj
duje siły, by stworzyć i rozwijać 
środowisko z talentami takimi jak 
Morcinek, Szewczyk, Osmańczyk, 
Kubisz, Golba i inni.

Praca Hie rawskiego pozwoli 
skierować ir  -agę społeczeństwa 
polskiego n .enną i ciekawą lite
raturę ŚląsKa.

Śląsk — centrum nerwowe na
szego życia narodowego — musi 
stać się bliski i znany całemu spo
łeczeństwu polskiemu. Najbar
dziej zaś zbliża i poznaje litera
tura, potrzebująca jednak prze
wodnika. Szczęśliwie znalazł go 
Śląsk w osobie Hierówskiego, 

Jan Gawryła
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Styczeń
13. I. W yjazd po lsk ie j delegacji 

rządowej do M oskwy.
23. I. Rząd P o lsk i domaga się w y 

dania przestępcy wojennego H e in r i
cha W ilhe lm a K op ia , prem iera rzą
du Dolne j Saksonii.

26. I. Podpisanie' uk ładu  polsko- 
radzieckiego o dostawie tow arów  w  
la tach 1948— 1952 na ogólną sumę 
ponad 1 m ilia rd  dolarów.

Luty
1. I I .  Sejm p rzy jm u je  uchwałę o 

Społecznym Funduszu Oszczędno • 
ściowym.

5. I I .  P ierwsza rocznica w yboru  
ob. Bolesława B ie ru ta  na Prezyden
ta R. P.

17. I I .  K on ferencja  m in is trów  
spraw zagranicznych Polski, Cze
chosłowacji i Jugosław ii w  Pradze 
w  spraw ie Niemiec.

25. I I .  Sejm Ustawodawczy R. P. 
u ch w a lił ustawę o powszechnym 
obow iązku przysposobienia. zawodo
wego i  w ychow ania fizycznego pod 
nazwą „S łużba Polsce“ .

26. I I .  Rząd radziecki zaw iadam ia 
rząd Polski, Czechosłowacji i  Ju 
gosław ii o poparciu  ich  stanowiska 
w  sprawach n iem ieckich, zdekla ro
wane j na posiedzeniu m in is trów  
spraw  zagranicznych w  Pradze.

Marzec
2. I I I .  Podpisanie p o ls k o -b ry ty j

skiego porozum ienia handlowego w  
Londynie.

21. I I I .  Socjaliści Polski. Czecho
s łow acji i  W ęgier w y s tą p ili z M ię 
dzynarodowej K o m is ji Socja listycz
nej (COMISCO).

Kwiecień
1. IV- Rząd P o lsk i składa notę 

protestacyjną do rządu angielskiego 
przeciw  tw orzeniu po lskich jedno
stek w o jskow ych na te ry to r iu m  an
gielskim .

3. IV . Wspólne posiedzenie ko m i
te tów  centra lnych PPR i PPS. Re
fe ra t sekretarza generalnego na te 
m a t budowy wspólnego domu p rzy - 
śżłęj zjednoczonej p a r t i i k lasy ro 
botniczej.

11. IV , do 17. IV . „T ydzień Ziem  
Zachodnich“  zorganizowany przez 
PZZ.

17. IV . Zgon W. Pstrowskiego, bo
hatera pracy, in ic ja to ra  współza
w odn ic tw a w  przem yśle węglowym .

21. IV . Trzecia rocznica zawarcia 
polsko-radzieckiego uk ładu  o p rz y ^  
jaźn i, pomocy wza jem nej i  współ-"' 
pracy.

24. IV , M in is te r H ila ry  M inc 
o tw ie ra  X X I  M iędzynarodowe T a r
g i w  Poznaniu (24. IV . —  12. V.)

29. IV . Najwyższy T rybun a ł N aro
dow y w  Gdańsku ogłosił w y ro k  
skazujący b. gaułe itera Pomorza — 
Forstera na śmierć.

M aj
2. V. Uroczystości 100-lecia W io

sny Lu dó w  w  M iłos ła w iu  (woj. po
znańskie) z udzia łem  Prezydenta 
B. B ieruta.

18. V. Rząd Polski uznaje tym cza
sowy rząd państwa Izrael.

20. V. P rezydium  Rady Naczelnej 
oraz plenum  Zarządu Głównego 
P.Z.Z. ogłosiło stanowczy protest w  
spraw ie stanowiska W atykanu od
nośnie po lsk ich granic zachodnich.

Czerwiec
17. V I. P rotest P olsk i do Sojusz

niczej Rady K o n tro li w  spraw ie 
„zaleceń“  kon fe ren c ji londyńsk ie j 
odnośnie Niemiec.

23. V I. K on ferencja  m in is tró w  
spraw zagranicznych Z.S.R.R., A l 
banii, B u łga rii, Czechosłowacji, Ju 
gosław ii, Polski, R um un ii i  W ęgier 
w  W arszawie w  spraw ie Niemiec.

28. V I. Nota rządu polskiego prze
c iw ko  to le row an iu  dążeń* re w iz jo 
n istycznych >na teren ie s tre fy  b ry 
ty js k ie j w  Niemczech.

29. V I. Rezolucja PPR i  PPS w  
spraw ie sy tuac ji jugosłow iańskie j 
p a r t i i kom unistycznej. Rezolucja 
stw ierdza, iż  jugosłow iańska pa rtia  
kom unistyczna odeszła od l in i i  
m arks izm u i  len in izm u.

Lipiec
10. V II.  P rzy jazd 300-osobowej 

ek ipy  sportowców radzieckich do 
W arszawy. •

10. V I I .  J u ry  ko m ite tu  o l im p ij
skiego Sztuk P ięknych przyznało 
p ierwszą nagrodę w  dziedzinie m u 
z y k i P o lakow i Z b ign iew ow i T u r
skiem u za u tw ó r pt. „S ym fon ia  
o lim p ijs k a “ .

21. V I I .  Prezydent R. P. dokonał 
uroczystego o tw arc ia  W ystaw y 
Z iem  Odzyskanych we W rocław iu .

22. V II.  Św ięto Narodowe Polski 
Ludow ej. Czwarta rocznica ogło
szenia m an ifestu P.K.W .N.

22. V I I .  W ie lk i Kongres Z jedno
czeniowy Z.W .M., Z.M .W . „W ic i“ , 
O M  TU R  i  Z.M.D. we W rocław iu , 
u tw orzen ie Z w iązku  M łodzieży P o l
skie j.

29. V II.  W ym iana n o t m iędzy P o l
ską a S tanam i Z jednoczonym i w  
spraw ie N iem iec. Polska czujn ie śle
dzi rozw ój w ypadków  w  Niemczech 
zachodnich.

Sierpień
25— 28. V I I I .  M iędzynarodow y 

Kongres in te le k tu a lis tó w  we W ro 
c ła w iu  z udzia łem  przedstaw ic ie li 
45 narodów.

31. V I I I .  do 3. IX . P lenum  KC  
PPR —  re fe ra t Bolesława B ie ru ta  
„O  odchyleniu praw icowym i i  nac jo
na lis tycznym  w  k ie ro w n ic tw ie  p a r
t i i  i  o sposobach jego przezwycięże
nia. P lenum  K C  postanow iło powołać 
na stanowisko sekretarza generalne
go K C  PPR na miejsce ob. G om ułk i 
— ob. Bolesława B ieruta.

Wrzesień
17. IX . Posiedzenie Rady Państwa 

pod przew odnictw em  prezydenta 
B ie ru ta . P rzy ję to  uchwałę o roz
dziale sum y 2 m ilia rd ó w  z ło tych  na 
cele związane z polepszeniem w a
ru n kó w  b y tu  k lasy robotniczej.

Październik
1. X . P o lsk i statek frach tow y 

„Le ch “  zatonął na wodach duń
skich.

7. X . —  7. X I.  M iesiąc pogłębie
n ia  p rzy jaźn i po lsko-radzieckie j.

15. X . Naw iązanie stosunków dy
plom atycznych m iędzy Polską a de
m okra tyczną re p ub liką  ludow ą 
Kore i.

22. X . Zgon Prymasa P o lsk i K a r 
dynała Augusta H londa.

26. X . Na wiadomość o usta len iu  
kongresu zjednoczeniowego PPR i  
PPS, robo tn icy  kop a ln i „Zabrze- 
W schód“  zadek larow ali w ykonan ie  
rocznego p lanu  w ydobycia  węgla 
do dn ia 30. lis topada br.

27. X . W yjazd de legacji Z M P  na 
uroczystości Kom som ołu do M o
skwy.

Listopad
6. X I.  P rzy jazd delegacji po lsk ie j 

na uroczystości 31-lecia re w o lu c ji 
październ ikow ej do M oskwy.

6. X I .  S/S „S o ldek“ , p ierw szy ru - 
dowęglow iec po lsk ie j ko n s tru kc ji, 
spuszczony na wodę w  stoczni 
gdańskiej. Nazwany został im ien iem  
przodow nika pracy.

23. X I .  M in is te r M odzelewski w  
w yw iadz ie  prasow ym  domaga się 
nac jona lizac ji bogactw Zagłębia 
R u h ry  p rzy  jednoczesnej k o n tro li 
czterech m ocarstw .

24. X I .  Zgon a rtys ty  m alarza i  
g ra fika  Jana W ronieckiego, zgon 
Raoula Koczalskiego, genialnego od
tw ó rcy  Szopena.

29. X I. W ybór sekretarza general- 
ńego C K  PPR. to w  B. B ie ru ta  na 
delegata kop a ln i Zabrze-W schód na 
kongres zjednoczeniowy.

Grudzień
5. X I I .  Po meczu z W isłą Craco

v ia  m istrzem  p iłk a rs k im  P o lsk i na 
ro k  1948 (3:1).

6. X I I .  Ze Szczecina w yruszyła  
pierwsza sztafeta ZM P  z pozdro
w ien iam i na kongres Zjednoczenia 
P a rt ii Robotniczych.

9. X I I .  W yjazd m arszałka M icha ła  
Żym ierskiego w  tow arzystw ie  św ity  
złożonej z wyższych oficerów  a rm ii 
po lsk ie j z gen. M ieczysławem  W ę
grow skim  z rew izy tą  do Pragi.

12. X I I .  W odowanie drugiego p o l
skiego rudow ęglowca „Jedności Ro
bo tn icze j“ .

14. X I I .  Rada M in is tró w  R. P. 
p rzy ję ła  p ro je k t budżetu państw o
wego na ro k  1949.

15. X I I .  Sekretarz generalny PPR 
tow , B. B ie ru t o tw iera  Kongres 
Jedności K lasy  Robotniczej w  sali 
p o lite ch n ik i w  W arszawie. U roczy
ste m anifestacje  w  ca łym  k ra ju .

19. X I I .  W m urow anie  a k tu  e rre k - 
cyjnego pod W spólny Dom w  W ar
szawie.

20. X I I .  Ż yw io łow a m anifestacja 
p rzy jaźn i i wdzięczności na K o n 
gresie Z jednoczeniow ym  PZPR z 
o ka z ji 69-ej rocznicy u rodz in  gene
ra lissim usa Stalina.

21. X I I .  Zakończenie kongresu 
zjednoczeniowego p a r t i i ro b o tn i
czych. P rzy jęc ie  s ta tu tu  organiza

cyjnego i  p lanu  6-letn iego, w ybór 
now ych w ładz. Ob. B, B ie ru t prze
wodniczącym  K C  PZPR.

22. X I I .  Uroczysta akadem ia z

okaz ji 150 rocznicy Adam a M ick ie 
w icza w  Państwow ym  Teatrze P o l
sk im  w  W arszawie z udzia łem  p re 
zydenta R. P.

4. IX . —  K ró lo w a  W ilh e lm ina  ho
lenderska podpisała a k t abdykacji, 
zrzekając się tro n u  na rzecz sw o je j 
có rk i Ju liany .

13. IX . —  W ojska dom in ium  H in -  
dustanu w k ro czy ły  na te ry to r iu m  
H a jdarabadu. Początek now e j w o jn y  
dom owej w  Ind iach .Ś W I A T

Styczeń
11. I .  —  K o m ite t C en tra lny  p a r ti i 

kom unistycznej W łoch zatw ierdza 
kandyda tu rę  P a lm iro  T o g lia tt i na 
stanow isko generalnego sekretarza 
p a rtii.

25. I. —  Rząd francu sk i ogłasza o f i
c ja ln y  kom u n ika t o „rozporządzeniu 
w a lu to w y m “ , tyczącym  dew a luac ji 
franka .

30. I. —  Zam ordow anie M ahatm y 
Gandhiego.

Luty
4. I I .  —  Podpisanie rum uńsko-so- 

w ieckiego tra k ta tu  o wza jem nej p rzy 
jaźn i, w spółp racy i  pomocy.

13. I I .  -— Rząd radzieck i uznaje w y 
znaczoną na 19. I I .  br. kon ferencję  
anglo -  francusko -  am erykańską w  
sprawach n iem ieckich  za pogwałcę* 
nie uk ład u  poczdamskiego.

23. I I .  —  W spólny kongres p a r t i i 
kom unistycznej i  soc ja l-dem okra ty- 
cznej R u m un ii postanaw ia złączyć 
obydw ie pa r' :.e w  je dn o litą  pa rtię  ro 
botniczą R um un ii.

Marzec
6. I I I .  —  Rząd radzieck i w ysy ła  no

ty  do rządów  W. B ry ta n ii, U SA 
i  F ra n c ji protestu jące przeciw  zwo
ła n iu  separatystycznej kon fe ren c ji w  
sprawach n iem ieckich  w  Londynie.

10. I I I .  —  T rag iczny zgon Jana M a- 
saryka, m in is tra  spraw  zagranicz
nych Czechosłowacji.

19. I I I .  —  Protest sowieckiego k o 
m endanta B erlina , m a jo ra  K o  tikow a  
w  spraw ie jednostronnego postępo
w an ia  w ładz angie lskich, am erykań
sk ich  i  francusk ich  w  B erlin ie .

20. I I I .  —  Rządy Stanów Z jedno
czonych, A n g lii i  F ra n c ji p roponują 
rew iz ję  tra k ta tu  pokojowego z W ło
cham i celem oddania T ries tu  pod 
kon tro lę  W łoch,

30. I I I .  —  P rezyd ium  Rady N a j
wyższej ZSRR ra ty f ik u je  u k ła d  Z w ią 
zku Sowieckiego i  re p u b lik i w ęg ie r
sk ie j o w za jem nej p rzy jaźn i, w spó ł
pracy i  pomocy, zaw arty  28 lutego 
1948.

Kwiecień
5. IV . —  Proam erykańska w ię k 

szość w  k o m is ji k o n tro li atomowej 
O NZ odrzuca p ro je k t radzieck i zn i
szczenia is tn ie jących  zapasów b ro n i 
atom owej.

14. IV . —r  Czechosłowackie Zgro
madzenie Narodowe w yb ie ra  do tych
czasowego p rem iera  K lem en ta  G o tt- 
w a lda  prezydentem  R e p u b lik i Cze
chosłowackiej.

28. IV . —  P arlam ent f iń s k i za tw ie r
dza podpisany w  d n iu  6. IV . 1948 
u k ła d  o w za jem nej p rzy jaźn i, w spó ł
pracy i  pomocy z ZSRR.

29. IV . —  Zgrom adzenie Narodowe 
północnej K o re i p rzy ję ło  p ro je k t 
k o n s ty tu c ji R e pu b lik i Ludow o-D e
m okra tyczne j K ore i.

M aj
3. V. — H e n ri W allace, kandyda t 

na prezydenta U S A  k ry ty k u je  na ze
b ra n iu  w  Kansas C ity  an tykom un i
styczną p o lity k ę  rządu USA.

7. V. —  Rząd radzieck i oświadcza 
gotowość bezzwłocznego w yco fan ia  
swych oddzia łów  z K o re i pod w a ru n 
k iem  równoczesnego w yco fan ia  w o jsk  
am erykańskich.

11. V. —  L u ig i E inaudi, członek 
p a r t i i libe ra ln e j, w yb ra n y  prezyden
tem  re p u b lik i w łosk ie j.

13. V. —  B ry ty js k i urząd ko lo n ia l
ny  oraz Fore ign O ffice  ogłaszają 
wspólną dekla rac ję  na tem at w y 
gaśnięcia angielskiego m andatu  w  
Palestynie.

14. V. —  Rada Narodowa państwa 
żydowskiego, op ierając się na rezo
lu c ji  generalnego Zgrom adzenia ONZ, 
p rok lam ow a ła  ustanow ienie żydow
skiego państwa pod m ianem  Erec 
Izrael.

15. V. — Państwa arabskie w ypo
w iada ją  w o jnę  żydowskiem u pań
s tw u Izrael.

16. V. —  Podpisanie p ro to kó łu  o 
zjednoczeniu bu łga rsk ie j p a r ti i so
c ja ld e m o k ra ty c z n e j oraz p a r t i i ko
m unistyczne j w  Sofii.

Czerwiec
6. V I. —  Zakończenie 2-dn iow e j 

kon fe ren c ji p a r t i i lew icow o-soc ja li- 
stycznych z udzia łem  delegatów fra n 
cuskich, w ęgierskich, w łosk ich , cze
chosłowackich, f in lan dzk ich  i  po l
sk ich  w  W arszawie.

7. V I. — B. prezydent R e pu b lik i 
Czechosłowackiej, d r  E dw ard Benesz 
wycofuje się z życia politycznego.

12. V I. —  Kongresy p a rty jn e  w ę 
g iersk ie j p a r t i i kom unistycznej oraz 
p a r t i i soc ja l-dem okratyczne j p rz y j
m u ją  uchwałę o zjednoczeniu.

20. V I. —  P rok lam ac ja  separaty
stycznej re fo rm y  w a lu to w e j w  s tre 
fach zachodnich Niemiec.

19. V I. —  W ładze w ojskow e w  
s tre fie  radzieck ie j B e rlin a  w p ro 
wadzają przejściowe ograniczenia 
kom un ikacy jne  celem ochrony s tre fy  
wschodnie j N iem iec przed sku tkam i 

, odrębnej re fo rm y  w a lu to w e j w  stre
fach zachodnich Niemiec.

23. V I. —  Rozkaz marsz. Sokołow
skiego o re fo rm ie  w a lu to w e j w  ra 
dzieckie j s tre fie  okupacyjne j N ie
miec.

27. V I. —  Delegaci czechosłowac
k ie j p a r t i i kom unistycznej oraz p a r
t i i  socja lnych dem okra tów  ogłaszają 
na uroczystym  zebraniu w  Pradze 
m an ifest o połączeniu obydw u p a r ti i 
w  je dn o litą  partię.

Lipiec
9. V II.  —  Przewodniczący niem iec

k ie j Rady Ludow e j domaga się w  
piśm ie do Sojuszniczej Rady K o n tro l
ne j oraz gubernato rów  w o jskow ych 
w  Niemczech pleb iscytu na tem at 
jedności Niemiec.

14. V II.  —  Zamach na sekretarza 
generalnego p a r t i i kom unistycznej 
W łoch P a lm iro  T o g lia tti. S tra jk  w  
całych Włoszech.

29. V I I .  —  O tw arc ie  X IV  Ig rzysk 
O lim p ijsk ich  w  Londynie.

30. V I I .  —  O tw arc ie  kon fe ren c ji 
duna jsk ie j w  Belgradzie.

Sierpień
2. V I I I .  —  M arszałek S ta lin  p rz y j

m u je  ambasadora USA gen. Bedle 
Sm itha, ambasadora francuskiego M. 
Chataigneau oraz F ranka  K . R obert- 
sa, osobistego przedstaw icie la  b ry ty j
skiego m in is tra  spraw  zagranicznych 
B evina w  spraw ie rozładowania kon 
f l ik tó w  m iędzynarodowych.

18. V I I I .  —  Podpisanie w  B e lg ra 
dzie now ej kon w e nc ji duna jsk ie j.

31. V I I I .  —- Śm ierć Żdanowa, człon
ka i  sekretarza b iu ra  centralnego 
W KP(b).

Wrzesień
3. IX . —  Śm ierć b. prezydenta Re

p u b lik i Czechosłowackiej dra E dw ar
da Benesza.

17. IX . —  Rozjemca ONZ hr. Fo lke 
Bernadotte  i  towarzyszący m u p łk . 
Serot -zamordowany p rzy  w kraczan iu  
do dz ie ln icy  żydow skie j w  Jerozo li
mie.

10. IX . — Członkow ie ambasady ju 
gosłow iańskie j w  W arszaw ie potę
p ia ją  reżim  p o licy jno  -  w o jskow y  
m arszała T ito .

21. IX . —  O tw arc ie  I I I  Sesji Zgro
madzenia Generalnego ONZ w  P ary 
żu.

21. IX . —  P rzy jazd  tymczasowego 
rozjem cy ONZ, dra R a lpha Bunche, 
następcy h r. Bernadotte  do T e l A v ivu .

25. IX . —  Delegat radzieck i w  ONZ, 
w icem in is te r W yszyński, proponuje 
zm niejszenie s ił zbro jnych  o Vs, re 
dukcję  zbro jeń oraz wprowadzenie 
zakazu używ an ia  b ro n i atomowej.

Październik
3. X . —  K on fe renc ja  przedstaw i

c ie li 20-tu państw  w  Genewie w ska
zuje na konieczność w spółpracy go
spodarczej m iędzy Wschodem i  Za
chodem.

27. X .* )  —  W spólny pro test A u s tr ii,  
B e lg ii, Czechosłowacji, F ranc ji, 
W łoch, Jugosław ii, P o lsk i i  R u m un ii 
w  przedm iocie u tru d n ia n ia  przez 
w ładze am erykańskie re w in d y k a c ji 
dóbr zrabow anych w  czasie w o jn y  
przez Niemców.

Listopad
2. X I .  —  W ybór H. T rum ana p re 

zydentem  Stanów  Zjednoczonych. 
Porażka Dewey‘a.

30. X I.  —  Rada m ie jska  sektora ra 
dzieckiego B e rlin a  w yb ra ła  b u rm i
strzem F. Eberta  do c h w ili odbycia 
dem okra tycznych w yb o ró w  w  całym  
B erlin ie .

Grudzień
5. X I I .  — Separatystyczne „w yb o ry  

kad łubow e“  w  zachodnich sektorach 
B erlina .

15. X I I .  — Prof. J o llio t puścił w  
ruch  p ierw szy w e F ra n c ji stos ato
m owy.

16. X I I .  —  Chińskie w o jska  ludowe 
w kro czy ły  do dawnej północnej sto
lic y  C h in  Pekinu.

Pozycje oznaczone znakiem  (*) 
oznaczają datę po jaw ien ia  się w ia 
domości w  prasie.

Kartki z kalendarza
T rudno powiedzieć, do którego z 

wydarzeń m ijającego roku 1948 
przyszli h is to rycy dopiszą przym iot
n ik  „na jw iększe". N iejedno z nich 
można by bowiem dziś już nazwać 
punktem węzłowym, na k tó rym  h i
storia przesiadla się do innego pocią
gu, ale dopiero przyszłość będzie mo
gła odpowiedzieć na pytan ia  tak w ie l
kie, ja k  np. te, czy z huczącej trzy 
lata potężnej m łockarni ONZ w ypa
dła chociażby połowa ilośc i tego zdro
wego ziarna, k tóre na urodzajną, bo 
czołgami i  bombami gruntownie zo
raną oraz k rw ią  m ilionów  użyźnioną 
ziemię rozsypał jednotygodniow y kon
gres in te lektua lis tów  we W rocław iu , 
aljDo czy zjednoczenie po lskie j klasy 
robotniczej było  momentem zw rot
nym dziejów  wyłącznie naszych, czy 
też światłem, przy którym  i  inne na
rody odszukają wreszcie swe zagu
bione drogi do prawdy o bycie.

Rok ten ob fitow a ł jednak i w  wyda
rzenia znaczeniowo może zbyt małe, 
by je  zestawiać z tam tym i, ale za to 
dramatyczne, k tóre n iby  powieści o 
temacie sensacyjnym, przykuwające 
uwagę czyteln ików, skup ia ły na sobie 
zainteresowanie świata, a potem roz
p ływ a ły  się i g inę ły po przejściu 
p im ktu kulm inacyjnego, ja k  owe sen
sacyjne powieści. Należały do nich 
olimpiada londyńska —  chociażby 
dlatego, że by ła  pierwszą po w o jn ie , 
— tragiczna śmierć hr. Bernadotte, 
rozjem cy ONZ w  Palestynie i  równie 
tragiczne, chociaż jako strata dla 
świata o w ie le  boleśniejsze odejście 
Gandhiego. N ie wiadomo jednak, czy 
z szeregu dalszych sensacyj, o które 
rok ten wzbogaciły w  poważnym pro
cencie również osławione procesy de- 
nacyfikacyjne za Łabą, przyw racają
ce h itle row skim  generałom utraconą 
chwałę i  fortunę, miana najw iększej 
nie zdobędzie raczej proces tok ijsk i.

Na pierwszeństwo zasłużył bowiem 
już samą długotrwałością, k tórą o do
bre pó łtora roku pob ił nawet norym 
berski. A le  nie ten rekord, wobec k tó 
rego w yczyny sportowe płowowłose
go Zatopka, nazwanego przez m inistra 
Bevina „słow iańską lokom otyw ą", czy 
czarnoskórego Kenleya z Jam ajki ma
leją tak beznadziejnie, ja k  szanse na
szej dyskobo lk i W ajsów ny na pobicie 
Dumbadze, ani też fakt, że przewod
niczący • trybuna łu  A us tra lijczyk  W il
liam  W ebb w  trakcie czytania w yroku  
zasnął pięć razy, odczytywał go bo
wiem  z uwagi na ilość stron maszyno
pisu razem 6 dni, nie są g łównym i 
czynnikam i atrakcyjności owego f i 
nału azjatyckiego dramatu. Piętno 
sensacji nadał mu bowiem przede 
wszystkim  m in ister Georges Marshall. 
N ie  wiadomo też, k tórą z wypow iedzi 
przyszły biograf tego byłego generała, 
a obecnie m in istra w  stanie jeszcze 
niezdecydowanego spoczynku uzna za 
największą? Te sprzed półtora roku, 
że gwarancją pokoju w  Europie bę
dzie odbudowany przemysł niem iecki, 
czy owa na procesie tok ijsk im , w  k tó 
re j oświadczył, iż nie znalazł dowodów 
na to, by Japonia i  N iem cy h itle row 
skie współpracowały w  dążeniach do 
pobicia świata? N ie dziw więc, że „bo 
ski tenno", czy li ekscesarz H iroh ito , 
któremu uprzejm y generał Mac A rthu r 
um ożliw ił wysłuchanie w yroku  przy 
pomoćy radia, rozpłakał się serdecz
nie, gdy pod adresem siedmiu jego 
generałów i  m in is trów  surowy sir W il
iam W ebb powiedział twardym  tonem:

—  Skazany na karę śmierci przez 
powieszenie...

Jak tu bowiem, nie płakać z wście
kłości na myśl, że przegrało się w o j
nę, m. innym i i  z tym  państwem, k tó 
rego m in ister tak zna historię ! Było
by jednak nieładnie nie wspomnieć 
i  o mecenasie Cunninghamie, ale nie
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Rezolucja 3kr. Gdańskiego
Dnia 3 g rudn ia  1948 r  odbyło się 

posiedzenie Zarządu O kręgu Gdań
skiego PZZ, na k tó ry m  ob. A n to n i 
T urek w yg łos ił re fe ra t, om aw ia jący 
dedeje powstania, kszta łtow an ia  się 
i  rozw o ju  ide i socja lizm u w  oparciu 
o naukę M arksa, Engelsa, Len ina i  
S ta lina aż do m om entu połączenia 
się p a r t i i robotn iczych w  Polsce.

Po referac ie  zebrani jednom yśln ie 
p rz y ję li treść nast. rewolucji

1. Zarząd O kręgu Gdańskiego P o l
skiego Z w ią zku  Zachodniego 
w ita  połączenie p a r t i i ro b o tn i
czych w  Polsce, jako w yraz 
do jrza łości społecznej Lu du  
Polskiego.

2. Zarząd O kręgu Gdańskiego P o l
skiego Zwiąizku Zachodniego 
w idz i w  zjednoczeniu k lasy  ro 
botnicze j gw arancję  szczerego 
sojuszu i  p rzy jaźn i Polsko.Ka ■ 
dzieckie j.

3. Zarząd O kręgu Gdańskiego P o l
skiego Z w iązku  Zachodniego 
uważa, że Polska Zjednoczona 
P a rtia  Robotnicza, jako  k ie ro w 
niczka po lsk ie j p o lity k i (zagra
nicznej, w ew nętrzne j, gospo
darczej i  społecznej zabezpieczy 
Polsce zachodnie granice, o p a r
te  na Nysie, Odrze i  B a łtyku .

4. Zarząd O kręgu Gdańskiego P o l. 
skiego Z w iązku  Zachodniego 
oczekuje od Z jednoczonej P a r t ii 
Robotniczej w ytężonej p racy i  
op ie k i nad całą ludnością Z iem  
Zachodnich.

5. Zanząd O kręgu Gdańskiego P ol
skiego Z w iązku  Zachodniego 
p rzyrzeka pełną, szczerą i  lo 
ja lną  współpracę nad rea lizac ją  
wspólnych ide i i celów p rog ra 
m ow ych Polsk ie j Zjednoczonej 

P a r t ii R obo tn icze j!

Echa przemówienia 
Sekretarza Generalnego 

P. Z. Z.
Przem ówienie program owe Sekre

tarza Generalnego P. Z. Z. dra Cr.. 
P ilichowskiego, ogłoszone w  „Polsce 
Zachodn iej“  z 14 lis topada 1948 r. 
odbiło  się echem na lamach różnych 
pism. O statn io „S trażn ica  Ewange
liczna“  (N r 22 z g rudn ia  1948) organ 
Polskiego Kościo ła E w angelicko- 
Augsburskiego p rzedrukow a ł ze 
wspomnianego przem ów ien ia ustęp 
podkreśla jący, że „P . Z. Z. s to i na 
stanow isku, że każde wyznan ie w  
Polsce posiada rów ne p ra w a“  oraz 
zw racający się p rzeciw ko w ciąż je 
szcze rozpowszechnionemu a k rz y w 
dzącemu i  wysoce szkodliw em u 
m niem aniu, że „każdy ew angelik  — 
to  szwab“ .

historii
dlatego, że przypomina nazwiskiem 
Cunninghama, k tó ry  .przed Montgome- 
rym  bra ł się za bary w  L ib ii z n ie ja 
kim  Rommlem, ani też drugiego, admi
rała, bez pomocy którego, ściślej mó
wiąc, jego pancerników, Eisenhower 
nie w ysiad łby zdaje się tak gładko na 
brzegu Normandii. C i n iszczyli wroga. 
Z poczucia obowiązku, patriotyzm u 
i  rozkazu. Tamten zaś b ron ił go. N ie 
wiadomo, czy z obowiązku, ale na- 
pewno z rozkazu. Z rozkazu chyba do
brze zapłaconego, trudno bowiem m i
ster Cunninghama z D etro it podejrze
wać o to, by czyn ił to gratis. K lien 
tem jego b y ł b. ambasador japoński 
w  Niemczech Oshima, k tó ry  po sześć 
dni trw ającym  playdoyer Cunningha
ma u lec ia łby  napewno jako niew inna 
duszyczka do nieba, gdyby trybuna ł 
skaza! go nie na dożywocie w  w ięzie
niu, lecz ja k  Toja, M utha oraz dal
szych pięciu  opryszków w  szlifach ge
neralskich i  frakach dyplom atycznych 
na śmierć.

Sam m ister Cunningham jest czło
w iekiem  znanym i  godnym uwagi cho
ciażby dlatego, że sześć la t temu, bo 
na jesień 1942 jako prokura to r oskar
żał przed sądem am erykańskim  admi
rała odpowiedzialnego za niedostatecz
ne przygotowanie obrony Pearl Har- 
bour. N ie  jest w ięc wykluczone, że 
właśnie tego doświadczonego praw n i
ka pow o ła łby naród am erykański do 
wniesienia podobnego oskarżenia, 
gdyby na wypadek nowego Pearl 
Harbour obrona znowu zawiodła. Ko
go by  jednak m usia ł oskarżać? Czy 
przypadkiem nie tego m in istra, k tó ry  
tak słabo zna historię? A  może rów 
nież samego siebie? N ie potrzebował
by nawet przygotow ywać aktu oskar
żenia. W ysta rczy łoby odczytanie w y
powiedziam i M arshalla uzupełnionej 
mowy, k tó rą  w  roku 1948 b ron ił w  T o 
k io  zbrodniarza wojennego Oshimy.

PZZ w Lublinie uczcił 
c regres Zjednoczeniowy

W  d n iu  11 grudn ia, z o ka z ji K o n 
gresu Zjednoczeniowego obu p a r ti i 
po lsk ie j k lasy  robotn icze j, odbyła 
się w  L u b lin ie  w  sa li „D om u Ż o łn ie 
rza“  urocaysta akademia, zorganizo
w ana przez Zarząd W ojew. K o m is ji 
K oo rdynacy jne j O rgan izacji Społecz
nych.

W  akadem ii te j w z ią ł m. in. udzia ł 
P o lsk i Zw iązek Zachodni. Z około 
400 osób obecnych na sa li by ło  270 
cz łonków  P ZZ  z ram .ca ia  którego do 
prezyd ium  wszedł sekretare Okręgu 
lubelskiego PZZ ob. Cz. Chybowslci. 
W yg łos ił on k ró tk ie  przem ówienie, 
w  k tó ry m  pow iedzia ł m. in .:

„W  p racy swej P ZZ m ia ł zawsze 
ca łkow ite  poparcie p a rtii,  k tó rych  
zjednoczenie dzis ia j w itam y, bo ich 
praca by ła  naszą pracą, bo ich  spra
w a by ła  naszą sprawą —  sprawą od
budow y Z iem  Zachodnich i  sprawą 
zespolenia ich  w  jedną n ie ro ze rw a l
ną całość z M acierzą. Z iem ie Za
chodnie są zamieszkałe przez lu d  
po lsk i od w ie kó w  tam  osiadły, przez 
Po laków  p rzyb y łych  z różnych stron 
k ra ju  i  z tu ła c z k i z zagranicy. I  tu  
w łaśnie, w  zjednoczeniu obu p a r t i i 
robotn iczych w id z im y  szybsze zjed
noczenie, zbra tan ie  te j ludności, tu  
w id z im y  ostateczną gw arancję  zup e ł
ne j jedności d la  dobra Z iem  Zachod
nich... Jedność ruchu  robotniczego 
to w yrów nan ie  p rzec iw ieństw  m ię 
dzy m iastem  a wsią, to  przekreśle
n ie  w sze lk ich  w aśn i nieporozum ień, 
to  lik w id a c ja  pa rtyku la ryzm u , to 
wreszcie udostępnienie k u ltu ry  po l
sk ie j ja k  najszerszym  masom lu do 
w ym  — ca łkow ita  rea lizac ja  zespo
len ia  narodowego. Na (zakończenie 
pragnę podkreślić  — m ó w ił ob. Chy- 
bow sk i — że P o lsk i Zw iązek Zachod
n i w ita ją c  zjednoczenie czyni to w  
przekonaniu, iż  będzie m ógł w  pracy 
sw ej w  przyszłości, tak  ja k  do tych 
czas, liczyć na pełne dalsze poparcie 
zjednoczonej ju ż  p a r ti i,  na k tó re j 
spocznie teren  g łówna odpow iedzia l
ność zą losy N arodu i  Państwa.“

Należy jeszcze zaznaczyć, że O kręg 
lu b e lsk i P ZZ  uprzednio, jako  czyn 
przedkongresowy przekazał 60.000 z ł 
na stypendia d la  uczniów  e W a rm ii 
i  M azur, uczących się w  G im nazjum  
P ZZ w  Jagn ią tkow ie  na D o lnym  
Śląsku, przekazał da le j do Sekre
ta r ia tu  Generalnego P ZZ ks iążk i dla 
ludności rodzim ej, na Z. Z., a z o ka z ji 
ssanego Zjednoczenia w y s ta w ił dla 
św ia ta  p racy w  Chełm ie, Lu b lin ie , 
Puław ach i  L u b a rto w ie  dwa popu
la rne  w idow iska  pt. „W esele L u 
be lsk ie“  i  „D źw ign ięc i z ru in “ .

Zebrania w Województwie 
Śląsko-Dąbrowskim

W  ramach zain ic jow anej przez Okr. 
Śląsko-Dąbrowski Polskiego Związku 
Zachodniego akc ji zebrań z okazji 
Kongresu Zjednoczeniowego Klasy 
Robotniczej na terenie całego w o je 
wództwa śląsko-dąbrowskiego odbyły 
się uroczyste zebrania wszystkich p la
cówek terenowych.

Przy pełnej frekw encji członków, 
Kola Polskiego Związku Zachodniego 
uchw a liły  rezolucje podpisane przez 
zebranych.

Zebrania wykazały, że cały aktyw  
PZZ ja k  i  jego członkowie odczuwają 
na jżyw ie j przemiany, zachodzące w 
Polsce oraz doceniają w  pe łn i znacze
nie zjednoczenia ruchu robotniczego, 
jako  moment bliższej rea lizac ji ustro
ju  socjalistycznego w  Polsce, co sta
now i gwarancję urzeczywistnienia 
wszystkich PZZ-towskich celów.

Jak w yn ika  z nadesłanych rezolu
cji, członkowie Polskiego Związku 
Zachodniego, zdając sobie sprawę, że 
Zjednoczona Partia, będąca partią  
marksistowsko - leninowską i  rewo
lucy jną  staje się na jpełn ie jszą w y- 
razicielką interesów narodowych 
Państwa Polskiego, rzecznikiem je 
go niepodległości, stojącym  na stra
ży bezpieczeństwa i  granic —  w a l
czyć będą o pełną realizację ustroju 
socjalistycznego w Polsce, a szcze
gólny nacisk kłaść będą na realizację 
tego ustro ju  na Odzyskanych Z ie
miach Zachodnich.

Otwarcie Domu Społecznego 
w Białym Kamieniu

Dzięki staraniom żywotnego Kola 
Polskiego Związku Zachodniego, a 
szczególnie jego sekretarza ob. Palu
cha o tw arty  został w  dniu 28. 11. 48 
Dom Społeczny PZZ w  Białym Kam ie
niu  (obwód W ałbrzych). Fakt uroczy
stego otwarcia Domu w yw arł dodat
nie wrażenie na m iejscowym  społe
czeństwie, Przedstawiciele p a rtii po
litycznych i  władz m ie jskich obiecali 
nowej placówce życzliwe poparcie. 
Na program otwarcia Domu złoży} się 
referat programowy ob. K lim czyka z 
Zarządu Obwodu w  W ałbrzychu, prze
m ówienie przedstaw icie li w ładz i  spo
łeczeństwa oraz w ystępy artystyczne 
dzieci reem igrantów z W estfa lii.

N ow y Dom Społeczny w miejsco
wości o dużej iiości reem igrantów i 
złożonej strukturze ludnościowej

go współżycia mieszkańców Białego 
Kamienia oraz sianie się ośrodkiem 
prom ieniowania kulturalnego, (des)

Ha Kongres Zjednoczenia
Zarząd Okręgowy Polskiego Zw ią

zku Zachodniego w  Rzeszowie prze
s ła ł za pośrednictwem Zarządu Głó
wnego Kongresowi Zjednoczeniowe
mu P artii Robotniczych gorące i pło
mienna życzenia osiągnięcia na jlep
szych w yn ików  obrad w  zakładaniu 
fundamentów pod potężny socja listy
czny ustró j Rzeczypospolitej Polskiej,

Celowa i pożyteczna praca
Jako przykład celowej pracy Koła 

PZZ może służyć Kolo PZZ w  Skar- 
szynie, Obwód Trzebnica. Koło to w  
miesiącu listopadzie 1948 r, rozw inęło 
ożywioną działalność i  dzięki temu 
zebrało b lisko 9000 zł czystego docho
du z różnych imprez. Z tej sumy 
przekazano 4300 zł na ręce K ie row n i
ka m iejscowej Szkoły Powszechnej 
celem zakupienia podarków dla bied
nych dzieci szkoły z okazji św. M iko
łaja. Resztę przeznaczono na wyma
lowanie dwu sal w  pierwszym w ie j
skim Domu Społecznym PZZ w  Łozi
nie. Koło w  Skarszynie zawsze w y ró 
żnia się aktywnością i  in ic ja tyw ą  w  
pracy.

Nawiązując do artyku łu  pt. „Dzieci 
W arm ijsk ie  stanęły do współzawod
nictw a w  nauce" — zamieszczonym w  
50/51 numerze „Polski Zachodniej" 
zwraca się Obwód Pracowników Pocz
tow ych PZZ w  O lsztynie z apelem do 
innych placówek, aby okazały swoją 
żywotność i  pod ję ły  podobne akcje. 
O lsztyńscy pocztowcy mówią:

„Krajoznawcza 2-tygodniowa w y 
cieczka kilkudziesięciu dzieci szkol
nych, urodzonych na ziemi W ar
m ińskie j s iln ie zwiąże je z niezna
ną im  matką —  Polską Ludową.

W ycieczka ta zrobi daleko w ię 
cej niż kilkadziesią t patriotycznych 
mów.

Zdaniem naszym rob im y dobrą 
robotę państwową, a in ic ja tyw a  
nasza w inna być szeroko zastoso
wana przez wszystkich, którzy 
p rzy ję li na siebie obowiązek opie
k i nad ludnością rodzimą, zwłasz
cza nad sierotam i i dziećmi szkol
nym i.

Dobro O jczyzny wymaga, by 
dzieci z Ziem Odzyskanych zoba
czy ły  swą matkę nie na obrazku, 
a w  rzeczywistości".

M am y nadzieję, że słuszny apel 
Pocztowców spotka się ze zrozumie
niem i  podjęciem pracy przez inne 
O bwody i  Koła Polskiego Związku 
Zachodniego, (des)

N b Polonii Zapnieznei
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Echa powyborcze wśród Polonii 
amerykańskiej

Ostatnie prezydenckie w ybory  w  
Ameryce, zakończone klęską p a rtii 
repub likańskie j, rzucają ciekawe 
św iatła  na m ętlik  po lityczny i  kom 
ple tny brak o rien tac ji u czołowych 
przywódców reakcyjnych grup po l
skiego wychódźctwa w  Am eryce z 
Kongresem Polonii oraz Radą Polonii 
na czele. N ie  pomogły republikanom 
apele Rozmarka, Guentera i  Ś w ie tli
ka oraz innych prezesów polskich 
reakcyjnych organizacyj. Również 
przedwyborcza kampania prasowa, 
szeregu polskich dzienników prore- 
publikańskich, skończyła się zupeł
nym  fiaskiem. Jeszcze na k ilk a  dm 
przed wvboram i, w  pismach powyż
szych, ukazały się ogromne oświad
czenia, pt.: „Kongres Polonii Am ery
kańskie j oraz leaderzy bra tn ich o r
ganizacyj, indorsują (głosują, przyp. 
red.) Tomasa A. Devey'a, podpisane 
przez owych „leaderów". W y s iłk i 
wstecznych przywódców pewnych 
grup Polonii Am erykańskie j, w yb ie 
lanie reakcyjnego oblicza znanych 
repub likańskich germ anofilów Hoo- 
vera, Tafta, Vandenberga i  Deveyn, 
na nic się nie zdały i ośmieszyły je 
dynie brak o rien tac ji i  zdrowego 
rozsądku u po lskich przywódców. 
Zresztą zwycięstwo Trumana nie by
ło w yn ik iem  jego istotnego progra
mu, a jedynie dobrej ta k ty k i przed
wyborczej oraz umiejętnego w y 
korzystan ia i  zdyskontowania haseł 
roo«eveltowskich. Truman w ygra ł, 
gdyż amerykański św iat pracy prag
nie obalenia przeciwrobotniczych u- 
6taw Tafta, i H artley 'a. W y g ra ł prze
de wszystkim  dlatego, że społeczeń
stwo am erykańskie pragnie poko ju  
i przyjaznej współpracy z Zw iązkiem  
Radzieckim. Te mom enty podniósł 
Truman w  swych ostatnich przemó
wieniach przedwyborczych. Klęską 
republikanów wykazała bankructwo 
lin i i  po litycznej reakcy jnych  leade
rów P olon ii am erykańskiej.

Druga wycieczka Polonii amery
kańskiej do Polski

Stowarzyszenie Robotników Pol
skich w  Am eryce „Polon ia", orga
nizuje w  początkach kw ie tn ia  b. ro 
ku, drugą powojenną wycieczkę Po
laków  amerykańskich do Polski. Po
dobnie, ja k  w  pierwszej wycieczce 
zbiorowej, urządzonej z wiosną ubie
głego roku, tak i  w  następnej, uczest
n icy zwiedzą całą Polskę z przerwą 
na Święta W ielkanocne. W  czasie 
tej p rzerw y będą m ogli spędzić św ią
teczne chw ile  w  gronie swoich b li
skich. Echa pierwszej w ycieczki zor
ganizowanej doskonale, do dziś dnia 
rozbrzm iewają wśród P olon ii amery
kańskie j, a uczestnicy nadal dzielą

się wrażeniam i na łamach pism po l
skich w  Ameryce, oraz wygłaszają 
pre lekcje na zebraniach polonijnych.

Polak śpiewa w amerykańskim 
filmie

Znana w ytw ó rn ia  film owa amery
kańska „Param ount", zaangażowała 
do nakręcenia głównej ro li w  film ie  
„Pieśń o zm roku", znanego polskiego 
śpiewaka Ryszarda Gruszczyńskiego. 
Gruszczyński, k tó ry  postradał wzrok, 
odegra w  powyższym film ie  rolę 
ociemniałego. Ta okoliczność jest 
również g łównym  motywem scena
riusza tego filmu.

Pobył Jarosława Iwaszkiewicza 
w Ameryce Południowej

Głośnym echem wśród Polonii ar
gentyńskie j i  b ra zy lijsk ie j, odb ił się 
pobyt Jarosława Iwaszkiewicza, k tó 
ry  będąc delegatem na M iędzynaro
dowy Kongres A u to rów  i  Kompozy
torów, przybył do Buenos' A ires, sto
licy  Argentyny, gdzie w z ią ł żyw y  u- 
dział w  obradach. Iwaszkiewicz ży
wo interesował się przejawam i życia 
1 pracy zarówno starej ja k  i  nowe) 
em igracji po lskie j. W rażen ia odnie
sione, n iew ą tp liw ie  znajdą odbicie w 
jego lite rack ie j twórczości. Na urzą
dzonym przy jęc iu  w  salonach posel
stwa polskiego, Iwaszkiewicz spotka* 
się z przedstaw icielam i naszej Polo
n ii, oraz czołowym i osobistościami 
św iata ku ltu ra lnego Argentyny. 
Przed wyjazdem  z Buenos A ires od
w iedz ił Iwaszkiewicz redakcję demo
kratycznego pisma polskiego „Polska 
W yzw olona". W  drodze powrotnej 
zatrzymał się w  B razylii, gdzie na za
proszenie in te lek tua lnych  kó ł brazy
lijs k ic h  w yg łos ił szereg odczytów z 
dziedziny lite ra tu ry  i  teatru.

Buldożery dla Warszawy
W  sierpniu, baw iła  w  Polsce ame

rykańska delegacja, „One W orld  
A w ard Commitee". Członkowie te) 
delegacji, b y li obecni przy poświęce
n iu  Szkoły im. F iore llo  La Guardia 
(zm arły prezydent Nowego Jorku, 
jeden z tw órców  UNRRY) we W roc ła 
w iu  i  uczestniczyli również w  obra
dach Światowego Kongresu In te lek
tualistów . Następnie zwiedzali Pol
skę, zatrzym ując się dłużej w  W ar
szawie. W ró c ili do A m eryk i pełni 
entuzjazmu dla tempa odbudowy 
Polski, a szczególnie sto licy W ar
szawy. W  Ameryce z in ic ja tyw y  
członków powyższej delegacji zaw ią
zał się podkom itet, którego zadaniem 
jest zaopatrzenie W arszawy w  bu l
dożery (mechaniczne kopaczki). Jako 
w yraz szczerego szacunku dla pracy 
po lskich rąk, dostarczenie buldoże
rów  przy jm ie  formę nie  podarunku, & 
formę pożyczki dla ludności miasta 
W arszawy, za cenę symbolicznego 
dolara rocznie. Jaśmar

T R Y J E M W
dla m ły n ó w  i sp ich rzy , do oddzielania 
kąkolu itp. od zbóż chlebowych dostarcza 

zaraz ze składnicy

„ i i i : r i i O i f O / v r y i ż “
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Do
Obywatela Redaktora 
„Polski Zachodniej"

w  P o z n a n i u
W  sprawozdaniu ze zjazdu dyrek

torów i lekarzy zdrojowych w  Poł
czynie, zatytułowanym  „Rozbudowa 
uzdrowisk na Ziemiach Zachodnich", 
które ukazało się w nr 49 z dnia
15. X II. 48 Waszego poczytnego p i
sma w kradł się błąd, w yn ik ły  pra
wdopodobnie z nieświadomości au
tora sprawozdania, k tó ry  poniżej pro
stujemy.

Twórcą „Szopki Satyrycznej" w y 
stawianej w Połczynie dnia 30 listou 
pada 1948 r. reżyserką i au torką 'w ie lu  
tekstów jest przewodnicząca sekcji 
kultura lno-ośw iatowej Kolą L ig i Ko
biet przy Naczelnej D yrekcji PPPU 
kol. Beuermanowa Zofia, k tóra całość 
imprezy zorganizowała wespół z sze
regiem kolegów w  ramach akc ji ku l
turalno-ośw iatowej Koła L ig i Kobiet.

Ponieważ obok kol. Beuermanowej 
autorami tekstów są: kol. Karczma- 
rewiczowa, kol. N iewiadom ski i kol. 
dr Dobryński, oraz artystyczne deko
racje i k u k ie łk i w ykona ł ko l. Leon 
Guriew, Zarząd Kola L ig i Kobiet przy 
Naczelnej D yrekc ji PPPU uważa za 
konieczne i  właściwe sprostowanie 
omyłkowego przypisania autorstwa 
kol. drow i Grzegorzowi Fedorow
skiemu, k tó ry  istotn ie bra ł żywy 
udział w  imprezie, lecz ty lko  w  cha
rakterze konferansjera, za co zarząd 
Koła wyraża mu tą drogą zasłużone 
podziękowanie.

Proszę przyjąć O bywatelu Redak
torze wyrazy poważania.

Sekretarz Przewodnicząca
Halina Z ielińska Józefa W ojcew
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ZBIGNIEW SZYDŁOWSKI

Małe porty - w ie lka  praca
Lustrując uważnie mapę Pomo

rza Zachodniego oraz prze
glądając plany statystyczne go
spodarki portowej, zauważymy 
niewątpliwie ciekawą konfigura
cję małych portów przeładunko
wych i ich tzw. „zapleczy lądo
wych“ . Idąc ze Wschodu na za
chód, dokonamy następujących 
połączeń: Łeba — Lębork, Ust
ka — Słupsk, Darłowo — Sławno 
i Kołobrzeg — Koszalin. Powyż
szy układ ukształtował się w 
wyniku krótkofalowej gospodarki 
niemieckiej.

Niemcy nie mieli bynajmniej 
zamiaru podnosić do godności 
portów handlowych, ośrodków 
morskich w rodzaju Darłowa i 
Ustki. Najlepszym tego dowodem 
był brak najniezbędniejszych u- 
rządzeń przeładunkowych, elewa
torów, dźwigów a nawet najzwy
klejszych żurawi. Z chwilą obję
cia wspomnianych portów przez 
władze polskie, powstała koncep
cja uaktywnienia ich przez zorga
nizowanie przeładunku węgla.

Stosunkowo najmniej uszko
dzeń doznała Ustka. I na niej 
skoncentrowano wszystkie wysił
ki. Należało usunąć z basenów 
portowych wraki zatopionych 
statków niemieckich, należało po
głębić port, pobudować urządze
nia przeładunkowe, krany... Trud
ności piętrzyły się na każdym

kroku. Niemniej jednak po kilku 
miesiącach intensywnej pracy w 
świat poszedł sygnał: „Ustka 
czeka na statki“ .

Z kolei wysiłki władz przenio
sły się na Darłowo, Kołobrzeg i 
Łebę.

Za sprawą uruchomienia portu 
w Darłowie przemawiało cały 
szereg argumentów. Pierwszym 
— była możliwość rozpoczęcia 
natychmiastowego eksportu w y
sokogatunkowych pokładów tor
fu darłowskiego do Szwecji, dzię
ki któremu na południowych w y
brzeżach pracowało cały szereg 
elektrowni. Pozostałe porty: Łe
ba i Kołobrzeg odbudowano 
względnie szybko z tym, iż Łeba 
pozostała ośrodkiem szkolenio
wym dla młodych marynarzy, a 
Kołobrzeg portem przeładunko
wym.

I w  tym momencie dotychcza
sowa konfiguracja portów z ich 
zapleczami lądowymi ulega pew
nej zmianie. Odtąd życie gospo
darcze Słupska wiąże się z dwo
ma portami: z Ustką i z Darło
wem.

ZWIEDZAMY DARŁOWO

W  chłodny grudniowy poranek 
wiatr dmie z całych sił, tworząc 
wysoką falę. Na redzie stoi 
szwedzki parowiec. Po chwili 
prychając małym motorkiem, za

jeżdża do niego łódź pilotowa i 
statek wchodzi do portu. Idziemy 
wzdłuż basenów. Na cumach stoi 
kilka statków szwedzkich, duń
skich i fińskich. Wszystko mało- 
tonażowe jednostki, gdyż dar- 
łowski port jest stosunkowo p łyt
ki i większe statki na razie prze
pływać nie mogą. Pogłębianie 
portu potrwa przypuszczalnie o- 
koło dwóch lat. Tym nie mniej 
dogodne położenie Darłowa dla 
żeglugi ściąga wiele statków.

Kapitan portu ob. Juszczakie- 
wicz był jednym z pierwszych 
polskich mieszkańców miastecz
ka. Wierzy święcie w  rozwój 
Darłowa, które dzięki sprzyjają
cym warunkom terenowym może 
wysunąć się na czoło małych 
portów w  Polsce. Niewielka flo
ta rybacka Darłowa pracuje „peł
ną parą“ . Rybacy, w większości 
przybysze z Polski centralnej i  
zza Bugu radzą sobie doskonale, 
z morzem. Są do niego przywią
zani. Nie boją się ani sztormów, 
ani zimna. Morze jest ich żywi
cielem.

W  Centrali Rybnej w Darło
wie wre praca. Przerobiono w 
bieżącym roku 400 000 kg ryb na 
ogólną sumę 16 milionów zł. Da- 
rłowska Centrala nie ogranicza 

.się do produktów spożywczych. 
Ostatnio dokonano tam ciekawe
go i pożytecznego eksperymentu.

Mianowicie tak spreparowano 
dorszowe skórki, iż znajdą one 
zastosowanie w galanterii skórza
nej. Wynalazczynią jest miesz
kanka spośród ludności rodzimej, 
pani Szlemp.

Chlubą całego Darłowa jest od
budowany niedawno elewator 
zbożowy, jedyny tego rodzaju w  
Polsce, zelektryfikowany i obsłu
giwany przez jednego tylko ro
botnika.

W  związku z rosnącym stale 
zapotrzebowaniem na polski wę
giel, duże porty, Gdańsk, Gdynia 
i Szczecin nie będą w  stanie po
dołać przeładunkom. Wielka 
więc część pracy przeładunkowej 
spadnie na Darłowo, którego na 
razie zamulone baseny, w  czasie 
zimy zostaną gruntownie pogłę
bione.

WIZYTA W USTCE
Port żyje. Takie niewątpliwie 

wrażenie odniesie każdy, kto 
znajdzie się w  usteckim porcie. 
Turkot pracujących transporte
rów, nawoływania robotników i 
marynarzy, odzywający się raz 
po raz jękliwy dźwięk syreny 
portowej... Wszystko to składa 
się na bijący przyspieszonym tęt
nem odbudowy puls portu.

Ustka jest większa od Darło
wa, posiada trzy dostatecznie 
głębokie baseny. Niedawno zało

żono krany, znajdujące zastoso
wanie przy załadunku zboża.

W  przyszłym sezonie pójdzie 
przez Ustkę eksport soli, co zna
cznie zwiększy ruch statków i 
przyczyni się do aktywizacji ży
cia portowego.

Ustka posiada znacznie więk
szą od Darłowa flotyllę rybacką, 
która zaopatruje w  ryby miejsco
we zakłady przetwórcze oraz 
Słupsk. Na czoło wybija się tu 
największa w Polsce fabryka 
przetwórcza dorszy, której pro
dukty zaopatrują rynek we
wnętrzny i idą pa eksport.

Wnioskując z rozmowy z ka
pitanem portu, ob. Kozubkiem 
bolączką Ustki jest nadwyrężone 
molo, które na rok lub dwa wsku
tek silnego naporu fal może po 
prostu odmówić posłuszeństwa i 
port zostanie na długi okres cza
su unieruchomiony.

POWIĄZANIE GOSPODARCZE 
SŁUPSKA Z USTKA 

I DARŁOWEM
Aparat handlowy i wytwórczy 

Słupska na przestrzennostatnich 
dwóch lat związał się bardzo sil
nie z Ustką i Darłowem.

Tego rodzaju współżycia po 
kilkunastu latach musi wydać o- 
woce w postaci wspaniale rozbu
dowanego portu i sprężyście 
działającego zaplecza lądowego.

EUGENIUSZ BRYZA

w

T  na pracy znal się dobrze i  kolegą 
“  by ł nie byle jak im , ty lko  że marzy
ciel, rom antyk, poeta. Chciało mu się 
koniecznie na morze, pływać. No bo i 
m łody jeszcze, zdrowy i  niedźwiedzią 
m iał siłę. Od pewnego czasu ty lko  z 
rybakami się wdawał i  z marynarza- 
mi, a rozmawiał z nim i —  właśnie o 
tym  pływaniu. N ie smakowała mu już  
stocznia; w o la łby wyruszyć w  świat.

Ostatnio bardzo się pokumał z Kon
kolam i, rybakami he lskim i; ciągnęło'go 
coś do nich przez zatokę. Sprawa w y ja 
śniła się szybko, kiedy którejś niedzieli 
chłopaki ze stoczni zobaczyli go, jak  
paradował pod Kamienną Górą z bar
dzo ładną panną — córką Konkolów. 
Było po co przeprawiać się przez za
tokę — przyznali. Ładna? M ało: ślicz
na była! M ia ła figu rkę  — jedną na 
tysiące, buzię — ja k  malowanie, a 
oczy duże, niebieskie i naprawdę: nie 
można w  nie było patrzeć, ja k  innym  
dziewczętom bo... — Ech, szczęściarz 
to on tjy i zawsze — zazdrościli. A  jak  
się śmiała, gdy prowadzi! ją  pod ra
mię i opowiadał coś, wskazując na 
gromadkę stojących opodal towarzy
szy pracy.

Wiadomo, taki co wiersze lub i czy
tać, po tra li też zawrócić w głow ie i 
tak ie j ślicznotce. Zna piękne słówka, 
przym ilić  mu się łatwo, panna się 
przyzwyczai, świata poza nim nie w i
dzi — i  jego. Sprowadził ją  do Gdy
n i — niby do kina  —  a w gruncie rze
czy chciał szelma narobić zazdrości. 
I  narobił!

Następną niespodzianką, jaką wszy
stkim  zrobił, było zniknięcie Adama 
ze stoczni. Odszedł z pracy któregoś 
dnia i już nie powrócił. N ie, nie u- 
c iek ł; po prostu podziękował za słu
żbę i tyle. Pożegnał się z wszystkim i 
serdecznie, wesoło, po swojemu; po
wiedział, że „idzie na morze“  i — po 
szedł sobie.'

— Do k ieck i — m ruknął niezadowo
lony majster, bo m iał pociechę z A- 
dama w pracy.

— Stocznia bez niego się nie zawa
li,  pewno, ale szkoda takiego, bo 
zdolny i chętny.

— Panny on poszedł pilnować  — 
sarknął któryś,

— Tuś się na nim nie poznał — za
przeczył majster. — Znałem Adama 
dobrze; lub i kobiety, ale nie lata za 
nim i, i ta z Helu na pewno gzi się za 
chłopakiem, a nie on za nią. Dlatego, 
że nie zależy mu na nich, ma u nich 
powodzenie. Byłem i ja  k ’edyś mło
dy  — m ajster m rugnął okiem porozu
miewawczo — znam się na kob ie t
kach nieźle.

— Rybakiem Adam zostanie u te 
śc:a, czy co?

M ajster wzruszył ramionami.
— Rozmawiałem ja  z nim, tłuma

czyłem, by nie uciekał, że nie po o

bywatelsku to będzie, gdy robotę rzu
ci, że n iby dezerter... Śmiał się i po
w iedział: — „Róbcie wy statki — ja  
dostarczę wam je  gotowe! Sołdek do
bry  w stoczni, a ja  na morzu“ !

— To niby pływać będzie? Ha, i 
tacy być muszą, bo na co przydałyby  
się nasze statki?

*  *
*

Adam nie poszedł na morze, jak  
przew idyw ali jego towarzysze pracy, 
i  ryb z teściem nie ło w ił, bo raz, że 
nie po tra iił, a po wtóre i czasu na to 
nie miał.

Zaraz po ślubie zabrał się z jednym  
jeszcze do osobliwej pracy, polegają 
cej na tym, że ślęczał po całych 
dniach nad jakim iś dużymi wykresa
mi, przypom inającym i mapy morskie, 
wodził po nich cyrklem, rysował coś 
i zapisywał w zeszycie.

— Myślę, że to tu — powiedział 
niepewnie któregoś dnia do nurka, 
przedwojennego rybaka, k tó ry  w róc ił 
niedawno z Francji, gdzie w okresie 
pobytu za granicą wyuczył się tego 
zawodu,

— Sprawdzimy'. Wszystko przema
w ia za tym, że — właśnie tu. —  Przy- 
tknął wskazujący palec do małego 
czerwonego kółeczka na mapie.

Zaraz nazajutrz w yp raw ili się na 
morze na kutrze teścia, przystosowa
nym do zejścia nurka na dno. Pogo
da dopisywała, ryzyko było znikome.

— W  tym miejscu tracą nasi ryba
cy na jw ięce j sieci —  rzekł Adam  w 
zamyśleniu. ,— O kręt czy statek, jak  
sądzisz?

— Chyba statek — powiedział tam
ten wolno, patrząc tępo w  wodę. — 
Przydałby się nam — uśmiechnął się 
po chw ili nurek. .

Oczy Adama zabłysły pożądliw ie, 
łakomie.

— Znów parę tysięcy ton dla naszej 
tlo ty . Darmo. Chłopaki w stoczni opu
kają, wyskrobią, wstawią nowe to I 
owo, pomalują i w io  — na morze z 
węglem albo po drobnicę!

—  Dobrze by to było, ale...
— „A le "?  — czekał n iecierpliw ie  

na odpowiedź.
— ...ale z morzem nigdy nic nie 

wiadomo. Myślisz, że to, co leży pod 
wodą, już  — już twoje, a tu nagle...

Adam przełknął ślinę.
— A tu nagle wszystko diabli b io 

rą. W rak i  nurka. Tak bywa. N ieje- 
dnom słyszał i sam widział. Nieraz i

najlepszy nurek nie wydobędzie trupa 
na powierzchnię. I  g inie przy tym.

—  Strach cię obleciał?
Na twarzy Adama rozlało się głę

bokie rozczarowanie i lekka ironia.
— Nie pietram ja  się przed wodą, 

bom w yrós ł na n ie j i  nieraz już  pod 
nią pracowałem  —  m ów ił wolno, fleg
matycznie, ja k  zwykle  —  ale lep ie j 
dziesięć razy odmierzyć niż raz źle 
odciąć. W  naszym zawodzie...

— Pójdziesz, czy nie pójdziesz na 
dno? —  przerwał mu Adam.

— Pójdę, pewno, że pójdę. Chodzi
łem dla obcych, m iałbym  nie pójść 
dla swoich?

Rzucili kotw icę w morze, spuścili 
wzdłuż bu rty  kutra sznurową drabin
kę, po czym nurek w łoży ł skafander 
oraz hełm. Adam  — przeszedłszy od
powiednie przeszkolenie u swego to
warzysza — pomagał mu sprawnie. 
Przed dzisiejszym zadaniem odbyli na 
różnych głębokościach wody wiele  
prób z zanurzeniem, a to w  tym celu, 
by Adam mógł należycie wywiązać 
się z ro li ważnego pomocnika.

Okazało się, że m yln ie  oznaczyli 
położenie wraku. W  tym miejscu dno 
było czyste, jednakże według opo
wiadań rybaków  z półwyspu, którzy  
darli na zatopionym statku cenne sie
ci, właśnie tu należało szukać cenne
go dla po lsk ie j flo ty  znaleziska.

W róc ili. Resztę dnia 1 połowę na
stępnego prześlęczyli nad mapami, 
sprawdzali zapiski, w yp y tyw a li ryba 
ków.

— Zaczniemy badać dno sposobem 
szachownicy — powiedział nurek. — 
Jeśli i to się nie uda, mam jeszcze 
inny  pomysł... ostatni.

Trwająca przez dwa tygodnie mo
zolna praca nie przyniosła spodziewa
nych w yn ików .

Niepowodzenie różnie oddziaływało  
na niefortunnych poszukiwaczy stat
ku  — topielca. Adam stal się nerwo
wy, traw iła  go bezsenność, za dnia 
w ystaw ał całym i nieraz godzinami na 
brzegu morza i pa trzył na nie po
chmurny.

—  A żeby cię! — krzykną ł pewnego 
razu, grożąc kułakiem  leniwemu przed 
zachodem słońca Bałtykow i. — 1 tak 
będziesz nasz! — huknął z determ i
nacją. — Będziesz, chociażby!... cho
ciażby!!

W ątek m yśli urw ał mu się ze wzru
szenia.

Niepowodzenia odnoszone za dnia 
znajdowały również odbicie w  prze
życiach sennych. Sen, ja k i Adam  
m iał następnej zaraz nocy po wyłado
waniu swego oburzenia na wybrzeżu, 
by ł chyba najp ięknie jszym  ze snów 
jego życia: Nurek na tra fił na w rak! 
Natychm iast oznaczyli bo jkam i jego 
położenie i  zg łosili sukces sw ej pra
cy u władz portowych w  Gdyni. W y
słano zaraz kuter z nurkam i, spraw
dzono, a potem gratulowano Adamo
w i i  jego towarzyszowi.

Prace nad wydobyciem  wraku  — 
k tó ry  okazał się dużym, m łodym  frak- 
towcem  — po trw a ły  oko ło ' trzech ty 
godni, bo trzeba było załatać pod wo
dą w yrw ę w kadłubie. Następnie, k ie 
dy w rak w ychyną ł na powierzchnię, 
zabezpieczono go odpowiednio i  od- 
holowano do stoczni. Adam stał na 
pokładzie zmartwychwstałego statku  
i w p ływ a ł na nim do doku. Na brzegu 
zebrali się jego dawni towarzysze 
pracy, ci ze stoczni, pa trzy li z uzna
niem na p iękny wrak, aż nagle... zo
baczyli Adama! Ktoś już opowiedział 
im, czyja to zasługa, że za k ilka  miesię
cy, po wyrem ontowaniu statku, tonaż 
f lo ty  handlowej wzrośnie o parę ty 
sięcy.

Adam  — niezmiernie uradowany — 
przyw ita ł się z wszystkim i, ściskał im  
mocno ich twarde dłonie, wreszcie 
rzekł:

— Pamiętacie, com kiedyś powie
dział? — „Róbcie w y sta tk i dla Pol
ski —  ja  dostarczę wam je  gotowe"! 
—  1 oto macie. To dopiero pierwszy!

P iękny sen urw ał się nagle. Rękę 
jego ściskał w te j ch w ili ktoś inny. 
Był to nurek.

Adam spojrzał w okno, za którym  
dopiero szarzało. Zrozumiał szybko i 
zaklą ł cicho. Dźwignął się ociężale z 
łóżka i  spyta ł:

— Przychodzisz mi powiedzieć, że 
masz już wszyśtkiego dosyć, że je- 
dziesz do Gdyni, aby zgłosić się do 
pracy? Jedź zatem, lecz zostaw ska
fander. Zejdę sam i chyba znajdę to
pielca.. albo.. hm .„ albo d iab li mnie 
wezmą!

Nurek  — w ie lk ie , rozrosłe w  barach 
chłopisko — przestąpił z nogi na no
gę, spojrzał na Adama z uznaniem i 
uśmiechnął się. Nieraz już podziw ia ł 
u tego przybysza gdzieś z głębi Pol
ski szalony upór i  odwagę w  poczy
naniach na morzu. Skąd u takiego ty

le zapału i  zrozumienia —  właśnie dla 
morza, które u jrza ł dopiero przed ro
kiem?

Nie, nie do Gdyni m i pilno. Przy
szedłem podzielić się z tobą wiado
mością, że obmyśliłem nowy sposób 
poszukiwania. Przez całą noc nie 
zmrużyłem oka. W rak będzie nasz 
dzisiaj, albo.., n igdy!

Adam poczuł przyjem ny aromat ka
wy, dobywający się z kuchni. Zoba
czył przez uchylone drzw i żonę, krzą
tającą się przy piecu.

Zaraz po śniadaniu, nie wiadomo, 
k tó ry  już  z rzędu raz, w yp łynę li na 
morze.
. Te9o dnia w ró c ili bardzo późno, bo 
luz po zachodzie słońca. K iedy kuter 
przyb ił do mola, jeden rzut oczu upe
wniły żonę Adama, że brak by ło  na 
pokładzie bojek, k tóre zawsze ze so
bą zabierali, by p rzy ich pomocy o- 
znaczyć na powierzchni morza m ie j
sce zatopienia wraku. Oczy kob ie ty  
zabłysły radością! Adam wyskoczył 
na molo, pochw ycił ją  w  objęcia i  
mocno wycałował. N ie potrzebował 
już nic mówić. W iedziała, że dzis ie j
sza wyprawa uwieńczona została cał
kow itym  powodzeniem.

Frachtow iec! — rzekł w  uniesie
niu  —  uszkodzenie nieznaczne! O bej
rzał go i  opukał dokładnie. No, teraz, 
to on już  nasz!

Potem wszystko odbyło się ja k  we 
śnie, z tą ty lko  różnicą, że n ik t nie 
przerwał mu pięknego przeżycia.

— W róciłbyś do stoczni i  wziął się 
z nami do tego trupa — m ajster wska
zał na wrak.

—  O nie! To już  wasza robota! —  
śmiał się. — M nie  —  na morze!

— Nigdyś go przedtem nie wąchał, 
boś tu chłopak nowy, a tak ci ono 
pachnie?

—  Pachnie i  kusi! —  przyznał 
szczerze.

— Jedna cię już  skusiła, bo bardzo 
morzem pachniała — majster mrugnął 
wesoło okiem.

Gromada przyjació ł, ubranych w 
zaoliw ione drelichowe kombinezony, 
zarechotała głośnym śmiechem. W zię
l i  go pod ramię i poszli z nim na p i
wo. Jak dawniej. Chociaż on teraz 
„od  w raków ", ale przecież swój, sto
czniowy.

— Słuchajno chłopie, chciałbyś ty  
może.. Soldka przeskoczyć? — zagad
nął któryś przy stole chytrze.

— Sołdka.. przeskoczyć? — zdziw ił 
się Adam. —  Nie, tu na lądzie nie 
dałbym mu rady, ale...

—  M yślisz go pobić na wodzie? — 
kusił teraz do odpowiedzi majster.

Oczy Adama zabłysły, uśmiechnął 
się i  zarum ienił jak  panna, ale ,nic im  
nie odpowiedział.
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